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Polska sięga Odry.
Katowke. W  poraedziałek 3. iipca o godzinie 

II przed potaimem odbyło się w Rybniku uro­
czyste podpisanie protokołu przyjęcia obszarów 
Górnego Sląiska na podstawie traktatu wersal­
skiego i mocą decyzji ]>ańsiw sprz yn ńerzou yeh 
z dnia. 21. października 1921 r., jakoteź podpisa­
nie protokołu oddającego Polsce w  posiadanie 
części powiatów rybnickiego i raciborskiego. W 
.uroczystości hraiy udział liczne stowarzyszenia 
i tłumy publiczności, oraz władze z Wojewodą 
■Rymeresn ,na czek Władze międzysojusznicze re­
prezentował pułkownik Bernazzo, który przemó­
wił do Wojewody Rymera iniienieni komisji mię­
dzysojuszniczej, oddając mu, jako przedstawicielo­
wi Polski, obszary G. Śląska. Następnie Wojewo 
da Rymer podpisał odnośny protokół, poczerń 
starosta Dr. Krupa i pułkownik Bernazzo oddali 
Polsce Rybnik, Wodzisław i Izorę. Z koJeji prae- 
jnówił Wojewoda Rymer, dziękując imieniem 
Rządu i hrdu górnośląskiego kdrmstji międzyso­
juszniczej za sumienne i sprawiedliwe przygoto­
wanie oraz przeproAvadzenie plebiscytu, jakoteż 
za sprawiedliwe sprawowanie rządu w -tym kra 
ju. Dziękuje następnie gen. Lerond'owi, który 
z nadzwycząjnem oddaniem się wykonywał swój 
ciężki obowiązek. Dziękuje Aweszcie wszystkim 
członkom i fimkcio^arjuszdm komisji między so- 

, insznijczej cywttnym i Awjskowym; następnie 
Wojewoda Rymer zwraca się ze słoAvanti po­
dzięki do pułkownika Bernazzo, który był wzo­
rem i przykładem sumiennego urzędowania. Lu­
dność górnośląska znana ze swej wierności wspo­
minać będ-zite z. wdzięcznością Pai^a — nrówjł 
YWr.Jowodia — a wsppmulenife jej towarzyszyć 
Panu będą do Pańskiej pięknej ojczyzny. — Na­
stępnie w iraż  ił nadzieję, że zadzierzgnięte węzły 

''z przedstawiciela mi państw sprzymierzonych za­
cieśnią' się jeszcze bardziej i przyczynią się Jo 

-współpracy nad pokojem, którego tak państ va 
sprzymierzone, iak i Połska, bardzo pragną. — 
Pułkownik Bernazzo wzruszony tymi objawami 
uczuć w serdecznych skocach dziękuje Wojewo­
dzie za pochlebną ocenę jego pracy i za popar­
cie, którego doznawał ze strony Polski. — Staro­
sta Dr. Krupa wyraża podziękowanie powśzecn- 

.,nie znanemu i szanowanemu Callonderowi. Na­
stępnie kompania strzelców francuskich oddała 
honory sztandarom państw sprzymierzonych, 
które zastąpiono następnie na ratuszu sztandara­
mi o barwach polskich. Wojsko sprezentowało 
broń. a zewsząd odezwały się entuzjastyczne o- 
krzyki: Niech żyje wolna i niepodległa Polska! 
.7. tą chwilą objęto av posiadanie całe przyznane 
.Polsce obszary Górnego Ślaska. W  końcu -wzno­
szono okrzyki na cześć Francji i An-głji. Na tern 
zakończono oficjalną część uroczystości. Granice 

: Rzeczpospolitej Polskiej sięgają z dniem dzisiej­
szym aż do Odry.

Katowice. Przy pirzeięciu w  dniu 3. lipca 
przez władze polskie ostatniej strefy obszaru ple­
biscytowego podpisany został av Rybniku przez 
członków komisji międzysojuszniczej i Wojewodę 
Rymera historyczny dokument następującej tre­
ść::

Protokół w przedmiocie oddania przez mię- 
• <3zysojuszn»czą komisje rządzącą i plebiscytową 
•na (i. Śląsku obszaru przyznanego Polsce w w y­

konaniu traktatu wersalskiego z 28. czerwca 1919. 
W wykonaniu artykułu 88 traktatu pokojowego 
zawartego między mocarstwami sprzytnierzene- 
mi i stowarzyszonemu, a Niemcami, podpisanego 
w Wersalu dnia 28. czerwca 1919, oraz rozdzia­
łu 5-tego umowy dotyczącej oddania przez mię­
dzy sojuszniczą komisję rządzącą i plebiscytową 
na G. Śląsku, składającą się z gen. Leronda prze­
wodniczącego i przed&tawiciela Francji, gen. De 
Marinis przedstawiciela Włoch i gen.. Henncckera 
przedstawiciela Wielkiej Brytanji, oddaje się na 
mocy niniejszego dokumentu Rządowi polskiemu, 
Jteprezęntowan^tmt przez Pana- Wojewodę Ry- 
mera, część obszaru G., Śląska, przyznaną Polsce

na podstawie decyzji mocarstw sprzymierzonych 
z 20. października 1921 sporządzono w dwu e- 
gzemplarzach w Opolu 3. lipca 1922. (Podpisy 
członków komisji i Wojewody Rymera.)

Katowice, W niedzielę 2. brn. odbyła się w 
kościele Panny Marji w Katcrwicach uroczystość 
poświęcenia sztandaru 1 pułku katowickiego po­
wstańców' górnośląskich oddziału Dąbrowskiego. 
Poświęcenia dokonał ks. proboszcz Dr. Kubina. 
W uroczystości wzięli udział generałowie: Szep­
tycki i Horoszkiewicz.

Katowice. W niedzielę 2. bm. odbył się po­
grzeb byłego powstańca Alfonsa Winklera z Ma­
łej Dąbrówki, który’ zginął przed kilku dniami av 
walkach z Orgeschowcami pod Rudą.

Pamiętajmy o Górnym Śląsku.
PROJEKT OBCHODU MANIFESTACYJNEGO.

(mg) Koło lwowskie Związku powstańców 
górnośląskich postanowiło rozpocząć żywszą 
akcję organizacyjna av celu rozwinięcia wskaza­
nej w  zamierzeniach Związku działalności.

Nie skończyła się ona z cliAvilą objęcia przy­
znanej Polsce części Górnego Śląska przez wła­
dze polskie: opieka nad ofiarami powstania gór­
nośląskiego, a więc inwalidami, wdowami i sie­
rotami, często pogrążonemi w skrajnej nędzy, bu­
dzenie świadomości narodowej, szerzenie oświa­
ty i kultury polskiej .wśród niemczonego przez 
długie wieki ludu odzyskanej krainy — to zada­
nia, które na szereg lat dają pole gorliwej pracy 
organizatorom i działaczom społecznym.

W celu omówienia sposobu dalszej działalno­
ści zebrało się wczoraj Koło lwowskie ZAviązku 
w sali Czytelni Bratniej pomocy słuchaczów Po­
litechniki pod przewodnictwem prezesa p. Na­
wrockiego. Na wstępie omawiano projekt urzą­
dzenia manifestacyjnego obchodu dla wyrażenia 
radości Lwowa z powodu odzyskania Górnego 
Śląska. Dziś uda się delegacja Związku do prez- 
Neumanna z zapytaniem, czy i kiedy będzie zwo­
łane zebranie obywatelskie dla urządzenia ob­

chodu przez ogół społeczeństwa. Niezależnie ud 
tego Związek powstańców górnośląskich urządzi 
uroczysty Avieczór w sali ratuszowej na cześć 
Górnego Śląska. Program obejmie zagajenie, de­
klamacje, pieśni górnośląskie, oraz referat stresz- 
szający przebieg powstania ,na Górnym Śląsku. 
Osobny subkonritet zajmuje się wydaniem jedno­
dniówki górnośląskiej.

Co do spraw organizacyjnych, postanowiono 
urządzić walne zgromadzenie we wrześniu, 
przedtem zaś starać, się o zgrupowanie av Związ­
ku Avszystkich przebywających we LAvowie pow­
stańców górnośląskich i działaczy plebiscyto­
wych, oraz wejść w porozumienie z toAvarzyst- 
wami i komitetami, które zajmowały się akcją 
plebiscytową, albo też zajmują się działalnością 
na kresach. W dyskusji przemawiali pp.: Nawro­
cki, Horoszkiewicz, Rumun, . Pawlikowski, Ko­
złowski, Lutnia n i inni.

W skład dzisiejszego Zarządu Związku 
wchodzą przeważnie przedstawiciele młodzieży 
technickiej i akademickiej jako czynni uczestnicy 
powstania, na przyszłość jednak postanowiono 
zaprosić do współdziałania także inne osoby, 
które pracowały w  akcji górnośląskiej.

Mata wojna na Górnym Śląsku.
Opole. (PAT.) Havas. Organizacje niemieckie 

przeciwstawiają się zniszczeniu broni odbieranej 
pohcii, przewidzianemu przez układ z międzykoa- 
licyjną wojskową komisją kontrolną. Około 100 
osób, które chciały zawładnąć skonfiskowaną 
bronią, zaatakowały straż koszar av Gliwicach. 
Automobile uzbrojone w karabiny maszynowe 
zmusiły atakujących do ucieczki- Uciekający spo­
strzegł i w  odwrocie Strzelca francuskiego, przecho­
dzącego ulicą i zabili go strzałami rewolwerowy­
mi. Oddział Selbstschutzu odebrał w okręgu by­

tomskim angielskiemu konwojowi skonfiskowany 
broń. Strzelcy' niemieccy ostrzeliwali z zasadzK 
na wzgórzu wojska francuskie zawa^onowanc 
w Gliwicach.

Gliwice. (PAT.) W sprawie zajść w  Gliwi- 
cach donoszą, że łiczba zabitych wynosi 7 osób, 
wśród nich jeden oficer francuski, liczba rannych 
syynosi 15 osób. W niedzielę nastąpiło pewne u„ 
spokojenie, wobec tego stan oblężenia został 
zniesiony.

Tajne organizacje w  Gdańsku.
TAJNE ORGANIZACJE W GDAŃSKU. 

Gdańsk. (PAT.) Na zgromadzeniu socjalistów 
niezawisłych, które odbiło s ię  na znak protestu 
z powodu zamordowania Rathenaua. jeden z

mówców Fischer wykazywał, że podobnie jak W1 
Niemczech, również i w Gdańsku istnieją tajne 
organizacje, których celem jest wywołanie prze­
wrotu politycznego w AYOlnem mieście. Orgaiuza-
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cje ,te cieszą się całkowitem poparciem władz 
gdańskich- Drugi mówca poseł Mau zaznaczył, że 
osłabiony agitator nacjonalistyczny Kunze im 
zgromadzeniu odbytem w Gdańsku publicznie 
nawoływał do zamordowania Rathenaua.

FILJA BANKU.
Gdańsk. (PAT.) O tw aro  tu fllję banku byd­

goskiego. ■

(Monarchiści jKejaleccy. w opalach. — Bezowocne 
próby gaszenia pożaru w Irlandii. — Żonglowanie 
„miiitaryznseni“. — Vanderwekle otwiera oczy 
proletariatowi świata. — Turcja i osobliwe formy 

pomocy dla niej.:

Wedle wiadomości z Berlina, rokowania pe-
’ między partją socjalistów a partia socjalistów 
niezależnych niemieckich postąpiły tak daleko, że 
prawdopodobnie jeden ze socj ilistów niezależ­
nych, przypuszczalnie dr. Breitscheit — wejdzie 
w  skład rządu. Zatem nieza,w. socjaliści poprze- 
staną na jednym reprezentancie w  gabinecie, a 
nie otrzymają dwu tek, jak wczoraj donoszono.

Powszechna jest opinja, że monarchiści w 
tym momencie opałów przenieśli punkt ciężkości 
swych knowań do Bawarji. jednak i tam nie z na­
leż ii dostatecznej ochrony, choć już chodziły siu- 

• chy, że w  Monachium ogłoszono monarchię. Do 
tego proklamowani, nie doszło. Natomiast Sejm 
bawarski powziął bardzo energiczne uchwały ce­
lem ochrony republiki. Odłam jego socjalistyczny 
domaga się nawet wypędzenia Wilteksbachów i 
wytoczenia śledztwa b. następcy tronu Rn- 
prechtowi-

Tępienie związków' nacjonalistycznych nie 
ustaje. Dwadzieścia takich związków już roz­
wiązano.

*
.Wszelkie dotychczasowe usiłowania, by u- 

,gasić pożar rewolucji w IrlandjS, pozostały bez
śicuilęt£^Niewiele też ob iec^Ż c '':^bife-’i ^ n h :; bo 
Manifeście rządu irlandzkiego (tj. gabinetu powo­
łanego na podstawie umowy, przeciwko której 
zwraca się powstanie): Manifest wzywa naród do 
odłączenia się od powstańców', gdyż grozi to 
wojna z Anglją. Jakgdyby ta wojna już się nie 
rozwinęła!

Akcja wojskowa rządu przeciw powstańcom 
przynosi wątpliwe sukcesy. Powstańcy wyparci 
z jednego punktu przenoszą się na inny, a zajęty 
przez nich obszar coraz rośnie. Tu i ówdzie spaaa 

, klęska takiże na głowę wojsk rządowych. Świeżo 
'np. musiały one wydać dwa miasta powstańcom.

Ogniskiem walk jest nadal Duoim. Powstafl- 
1 cy zajęli tam wielki blok domów i połączyli je tu­
nelami. Podobno w' tym bloku znajduje się główna 
kwatera głowy ruchu, de Valery. Wojska pow­
stańcze okazują doskonałą sprawność.

*
Weszło to od czasu wojny w  zwyczaj, że 

ilekroć ktoś dochodzi słusznych praw swych, a 
choćby ty lk o  ich broni, zaraz tacy się znajdą, 
którzy krzykną: Imperializm! Doświadczyła te­
go na sobie i doświadcza rrietylko Polska. Także 
Francja ciągle była pomawiam o iimiperjńlfem,, 
ponieważ nie dała się wziąć pod nogi. Przypom­
niał to świeżo na bankiecie w  Londynie b. arn- 

■ basador Stanów Zjednoczonych w Berlinie. 
'Wziął on energicznie Francuzów w obronę pr-zed 
zarzutem, jakoby byli mili turystami. Cały ich 
rzekomy rmlitaryzm — mówił — polega na tern, 
że chcą obronić się przed możliwą inwazją czer­
wonych hord, kierowanych przez Niemców.

W podobną nutę uderzył Poincare, przema­
wiając przed kilku dniami na bankiecie wyda­

tnym w Paryżu przez sfery przemysłowe i han­
dlowe. W mowie swej przypomniał, ile to kalum- 
,‘mj od r. 1912, kiedy już zanosiło się na wojnę, 
wytaczały Niemcy przeciwko Francji, a ów sy­
stem kalummatorstwa w tym samym kierunku 
uprawiany propagują oni nadal. Służy on obecnie 

-przedewszystkrem do tego, by wytworzyć atmo­
sferę sprzyjającą okrawywanru wierzytelności 
francuskich, Francja nie może przystać na to, by 
należące się jej odszkodowania obarczały ją je­
szcze ciężarem, jak jest w istocie. Wszak na ra- 
[.drapek Niemiec .wydała już Scaacja 90 miliardów.

Francja nie pragnie niczyjej krzywdy, byłoby to 
jednakże klęską nietyłk© jej, lecz całego świata, 
by nroąć miała pod brzemieniem ciężarów po­
wojennych.

❖
Vandervelde wygłosił w Paryżu pod auspi­

cjami Ligi praw człowieka odczyt o swym udziale 
w rrwskrewJrim pro-cesie eserów. Podjął się obro­
ny wobec zobowiązania sowietów, że: 1) oskar­
żeni będą mogli wybrać sobie obrońców, 2) roz­
prawy będą publiczne, a stenogramy będą ogła­
szane drukiem; 3) kara śmierci nie będzie zasto­
sowana. Naturalnie z miejsca, od rozpoczęcia 
procesu sowiety zamanifestowały, że o Mg goto­
we są zawsze do zawierania umów, o tyle ani 
się im nie śni o dopełniania! zobowiązań. Bułoharm 
oświadczył poprostu, że układ berliński należy 
pważać za niebyły. Zamiast dopMnować wykona­
nia urnowy, zajęto się spędzeniem tłumów przed 
gmach sądowy, by jak najhałaśliwiej domagaty 
się skazania oskarżonych. Tak fabrykowano 
„wolę narodu’'.

Nic dziwnego, że przekonawszy się naocznie, 
jak wygląda lojalność sowietów, Vandervelde u- 
znał, że obecność jego tylko sankcjonowałaby 
wstrętną komedję sprawiedliwości i zrzekłszy de 
obrony, a pokonawszy stawiane iego wyjazdowi 
trudności, 'Opuścił eldorado sowieckie.

Powróciwszy, uważa. Vandervelde za obo­
wiązek sumienia przestraedz proletariat całego 
świata przed pójściem na lep komunizmu rosyj­
skiego, który zagładę przynieść musi każdemu 
ludowi, czy państwu, gdyby dały się omotać w 
sieci jego komunizmu.

*
W  depeszach wczorajszych wyczytać było 

można między innetni wiadomość o zabarwieniu 
wprost tragikorn-icznem. Oto wysocy komisarze 
aljantów wystosowali do rządu tureckiego notę, 
wskazująca na niepomyślny stan skarbu i doma­
gającą się rychłego zaradzenia złemu! Że zeskar- 
bem tureckim krucho, fakt niewątpliwy, a naj­
lepszym tego dowodem okoliczność, iż płace 
urzędników zalegają już za 4 miesiące i wynoszą 
łączną kwotę 4 miliardów funtów bureękiclu ŚmuG 
trie to w  istocie, bardzo smutne! Jednak najsmu­
tniejsze i najboleśniejsze dla Turcji samej. Aljanci 
zaś ze swej strony nie mają dla niej żadnego re­
medium, jak tylko zwrócenie uwagi na ów stan 
nieszczęsny, jak gdyby on uszedł uwagi rządu tu­
reckiego.

I nie wiele przydać się może w tych warun­
kach wezwanie, by rząd turecki zaradził złemu. 
Kto ż próżnego nalać potrafi? Wogóle całkiem 
osobliwa metoda postępowania występuje tu na 
jaw. Naprzód zastosowano do Turcji najsurow­
sze represje, okrojono jej stan posiadania do mi­
nimum, jej źródła dochodów zaczopowano, — a 
teraz żąda się naprawy finansów!

Wychodzący w Warszawie tygodnik „Epo, 
ka“ rozważa prawdopodobieństwo nowej wojny 
europejskiej. ,„Nad światem wisi obawa przed po­
wrotem ogólnej pożogi światowej. Źródła je; 
znajdują się w Berlinie i Paryżu. Chodzi bowiem 
o wybór, albo Niemcy zapłacą Francji odszkodo­
wanie wojenne za zniszczenie Francji, a wtecy 
Francja będzie mogła wejść na tory normalnego 
rozwoju ekonomicznego, albo Niemcy nie zapła­
cą odszkodowań, do których zobowiązali się 
przez podpisanie traktatu wersalskiego, a wów­
czas Francji grozi ruina.

W psychozie tej żyje świat cały Zdawał so­
bie z tego sprawę L. George, kiedy domagał się, 
by przeszło 30 państw zobowiązało się do „nie- 
napadania'1. Musiał widocznie wiedzieć, że chęć 
napadu istnieje. Istotnie traktat w Rapallo był aż 
nadto wymownym dowodem zamierzeń Niemiec j 
Rosji, a p. Poincare, jako s-zef rządu nie zostawił 
żadnych dwuznaczników, kiedy w  Bar le Duc 
oświadczył: „Gorąco życzymy sobie utrzymać w 
tej sprawie udział wszystkich aliantów; ale bę­
dziemy bronili zupełnie niezależnie sprawy fran­
cuskiej i nie pozwolimy upaść żadnej z broni, 
które dał nam traktat. Nie ścierpimy, aby nasz 
niewinny kraj uległ pod ciężarem odszkodowań, 
obok, Niemiec, które nie zgodziłyby się, by uczy­

nić potężny wysiłek celem uiszczenia się z długu 
sw'ego“. , ;

Dalej wykazuje „Epotca“, że położenie eko­
nomiczne- Niemiec jest dziś lepsze od położenia 
ekonomicznego niejednego z państw zwycięskich. 
Rząd francuski jest o tein po unormowany, dlate­
go taż nie waha się.

„Niemcy jednakże krzyczą przed ŚAviatem v  
miłosierdziu, bo są niewypłacalni1.

„S'anowisko obu z a i nteres© wanych rządów' 
jest jasne. Niebawem przyjść może do starcia, bo 
stanowiska są wręcz przeciwne. Zajmowanie za­
głębia Rithry spotka się zapewne ze zbrojnym 
sprzeciwem ze'S trony Niemiec. Tu tkwi niebez­
pieczeństwo dla Polski. Titid.no się bowiem r..ie 
zgodzić z wywodami Barkera. który mówi, że 
gdy Francja wkroczy w zagłębie Ruhry, wojska 
niemieckie i rosyjskie wkroczą na terytorjum pol­
skie i ewentualnie rumuńskie, dokąd wabią bol­
szewików urodzaje pól. W ywołałoby to także 
cały ferment za-mieszań na Bałkanach, co przy 
możliwości sojuszu antybałkańskiego Turcji z so­
wietami i Niemcami mogłoby przybrać rozmiary, 
których nikt sobie dzisiaj życzyć nie może“.

Wywodom tym.' „Epoki11 niepodobna odmówić 
racjonalności i na nic się zdało wołać, jak pismu 
endeckie, że nam potrzeba 50 lat pokoju. WłaśnG 
dlatego, że nam go poGzeba, wrogowie nasi dac 
go nam prawdopodobnie • nie zechcą.

O zaiedwo zreformowanym rządzie p. Artura 
Śliwińskiego twierdzi „Gazeta W arszawska", ze 
„główną jego funkcją będzie' niszczenie Państwa1!,

Odpowiada na to krakowska .(Nowa Re­
forma11 :

„Wyobrażamy sobie, jakiego wrażenia do­
znają dyplomaci Francji, Anglji, Niemiec itd., gdy 
im referenci polityczni przedłożą sprawozdanie 
z tego rodzaju „głosów prasy” polskiej. Jeżeli sto­
łeczny organ polski zapowiada, „że główną funk­
cją nowego Rządu polskiego będzie niszczenie 
Państwa11 — to jakąż wartość przywiązywać 
można do soruszu z takiem państwem,- po "co 
wchodzić w bliższe stosunki z Polską, która 
niszczona będzie przez własny rząd?-L 'ri ?.<iiff -t r \y--ii -aJ. s;-

A jak oprnja taka oddziałać ffidże na fifiafisjK-. 
rę zagraniczną? Czy można — zapyta ona usta­
lać stosunki kredytowe- ż państwem, którego rząd 
za główną funkcję mieć będzie „niszczenie11 wła­
snego państwa? Przecież takiej opinii nie wyczy­
taliśmy o żadnym z naszych rządów w najbardziej 
nawet wrogiej nam prasie zagranicznej? Cóż 
dziwnego, gdy na tego rodzaju przepowiednie 
dzienników polskich, giełda reaguje znaczną 
zwyżką obcych walut, a obniżeniem wartości 
marki polskiej 11

Badając dalsze momenty tej „mdłej lektury11, 
jak nazywa „Reforma11 artykuł „Gazety W ar­
szawskiej11, dochodzimy ,do „finału11, w którym 
przedstawia się p. Skirmunta jako „frankofUa11 w 
przeciwstawieniu do Naczelnika Państwa, który 
w tem oświetleniu wychodzi oczywiście, jako 
wróg sojuszu z Francją. Całe szczęście — i to już 
nie jest zasługą „Gazety Warszawskiej1, że ta 
polityczna apostrofa chybia adresu, bo dyploma­
tyczne sfery francuskie wiedzą aż nadto dokładnie 
i dobrze, co było powodem upadku d. Skirmunta'1.

Tyle „Nowa Reforma11.
Co o nas sądzimy, że nie do sfer dyploma­

tycznych francuskich adresowane są te‘ ciągłe in­
synuacje o antyfrancuskiem stanowisku Naczelni­
ka Państwa, bo „Gazeta W arszawska11 wie, że 
tam nic mogą one mieć żadnego znaczenia, ale 
do tych szerokich kół społeczeństwa polskiego, 
które jakoś nie zadają sobie pytania, czemu to 
p. Skirmunt, poprzednio nie bez słuszności ata­
kowany przez endecję o zbytnią fi l as ty czułość 
polityki swojej w Genui, nagie stal się tak dro­
gim, tak niezastąpionym z chwilą, gdy Naczelnik 
Państwa udzielił mu dymisji?

Pan Minister Spraw Wewnętrznych posunął 
Naczelnika Wydziału w VI. st. sł. Franciszka 
Leurmana do V. st. sł., tudzież zamianował Radcę 
i Kierownika Starostwa w VI. st. sł. w Buczaezu 
Tadeusza Gawrońskiego Naczelnikiem Wydziału



„GAZETA LWOWSKA* z Aria 5. lipca 1933. J

'w  V . s t .  s ł . w  U rz ę d z ie  W o je w ó d z k im  w  T a r ­
n o p o lu .

P a n  M in is te r  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  p o s u n ą ł 
do  V I. s to p n ia  s łu ż b o w e g o :  S ‘a r o s tę  J a k ó b a  K ul­
c z y c k ie g o  w  T a rn o p o lu , S ta r o s tę  z c h a r a k te r e m  
R a d c y  M ic h a ła  W ie rz c h o w s k ie jg o  w  T a rn o p o lu , 
S ta r o s tó w  W ła d y s ła w a  T o p o ln ic k ie g o  w  C z o r t-  

' k o  w ic  i W ła d y s ła w a  T y  S a k o w sk ie g o  w  T a rn o p o ­
lu , S ta r o s tę  z c h a ra k te r e m  R a d c y  M a r ja n a  D y d ru  
s z y ń s k ie g o  w  B r o d a c j ,  tu d z ie ż  S ta r o s tó w  T u g e -  

.o ju s z a  S trz y tż o w sk re g o  w  B o r s z c z c w ie ,  M ie c z y ­
s ła w a  U ra n o w ic z a  w  Z ło c z o w ie , J u l jt is z a  S t r u -  
s in sk ie g o  w  Z ło c z o w ie , E d w a r d a  J .ak u b sc !;eg o  w  
B rz e ż a n a c h , S ta n i s ł a w a  M a r y n o w s k ie g o  w  K a ­
m io n c e  S tru n r iło w e j , C z e s ła w a  E c k h a rd ta  w  
T a rn o p o lu , W ło d z im ie rz a  W a g n e r a  w  T a rn o p o lu , 
W ła d y s ła w a  A th e n s ta d tą  w  T a rn o p o lu , M a r ja n a  
S ło ń s k ie g o  w  R a d z ie c h o w ie , Z y  g in  a  m a  R a d a  w  
T re m b o w li ,  A p o lin a re g o  L a s k o w s k ie g o  w  T a r n o ­
po lu , E d m u n d a  Z u b rz y c k ie g o  w  T a rn o p o lu , B o g u ­
m iła  G e rg o w ic z a  w  T a rn o p o lu  i K a ro la  S c h w a r ­
z a  w  T a rn o p o lu .

Przed BGWij tempnją teatrów 
lwowskich.

N a so b o tn ie m  p o s ie d z e n iu  k o m is ji te a t ra ln e j  
p r z e w o d n ic z y ł  w ic e p re z . C lila m ta c z , a  p re lim i­
n a rz  b u d ż e tu  n a  ro k  p r z y s z ły  p r z e d s ta w i :  r . 
S z n a jd e r .  P re l im in a rz  ten  z a m k n ię ty  c y f r o w ą  
n a d w y ż k ą  k i lk u s e t  ty s ię c y  m a re k  u z n a n o  ja k o  
z b y t  m a ło  re a ln y .  W ię k s z o ś ć  je d n a k  k o m isji 
ś w ia d c z y ła  sio  za  d a ls z e m  p ro w a d z e n ie m  w s z y s t ­
k ich  3 d z ia łó w . Ż ą d a n ia  s t a w ia n e  p rz e z  a r t y s tó w ]  
s ą  ta k  w ie lk ie , że  d e f ic y t i w  p r z y s z ły m  ro k u  b ę ­
d z ie  p rz y p u s z c z a ln ie  b a rd z o  w ie lk im , m im o  tc  
k o m is ja  u c h w a liła  d a ć  d y re k c j i  p e łn o m o c n ic .w n  
do  z a a n g a ż o w a n ia  n o w y c h  s ił w  ra m a c h  b u d ż e tu .

P o  b a rd z o  o b s z e rn e m  re s u m e  p re z . C h la m ta -  
c z a  u c h w a lo n o  w n io s e k  r . C h a je s a ,  b y  p re lim i­
n a rz  b u d ż e tu  p r z e d ło ż y ć  R a d z ie  m ie jsk ie j i p r z y ­
g o to w a ć  ją  n a  to , że  p r o w a d z e n ie  te a t r u  n ie  o b e j­
d z ie  się b ez  d e f ic y tó w . W ię k s z o ś ć  k o m is ji o ś w ia d ­
c z y ła  s ię  z a  s ta n e m  d o ty c h c z a s o w y m .

W  n a jb liż s z y c h  d n iach  d y re k c ja  p r z y s tą p i  do 
sp is a n ia  k o n tr a k tó w  w  g ra n ic a c h  u c h w a lo n e g o  
b u d ż e tu .

KRONIKA.
K a le n d a rz .  Ś roda , 5 lipca . R z -k a t.:  F ilom e­

ny __ C r.-ka t.: Jew sew y a . —  S łow iański : P rokopa

—  Niedarmo W  daw nej Polsce im ię K a la san ­
te g o  o g ro m n ą  cieszyło  się p o p u la rn c śc  ą, m im o ż 
dja&lo tru d n e  do sp ieszczen ia . Jak że  zacnie cw  pa- 
tr e n  sp raw u je  dn ia  d z is ;e jszeg o  rz ą d y !  S o n e c z k o  n a ­
b ra ło  w igoru  ni to  w o jew odzińska  m ałm azja , co ju ż  
m yszką tr ą c :. N a ian em iczn u j >za z frek w en ten tek  
k o rsa  na ch łód  s ę n ie poskarży . A no n iech  w iem y, 
że co lip iec, to  lip iec : um ie dop iec  i p rzyp iec .

—  Frez. Artur Śliwiński złożył m an d a t W i­
cep rezyden ta  m a s ta  W arszaw y. Na o s ta tn ie m  pos e- 
dzen iu  tam t. R ady  m iejskiej o m aw ian a  m iała  być 
sp ra w a  jego  następ cy .

—  Podziękowanie p. Skir.nunt i przedsta­
wicielom prasy. Były M in iste r sp raw  zag ran iczn y ch  

ip. S k irm u n t zap ro s ił p rzed s taw ic ie li p rasy , z k tó ry ­
mi przez c iąg  sw ego  u rzęd o w an ia  p o zo staw a ł w śc i­
słym  kon akcie .

P. S k irm a n t ośw iadczy! z g ro m a d z o n y m : „N e 
zap rosiłem  panów  ty m  razem  na  k on ferenc ję  p ra s o ­
wą, gdyż u rzęd o w an ie  ju ż  zdsłem . Nie ch c ia łem  je ­
dnak  odejść, aby  się n ie  p o żegnać  i nie podz iękow ać  
za  s to su n e k  życzliw y, o p a rty  n a  w za:em nem  zau fa­
n iu . S to su n k o w i tem u  m ożna p z /p is a ć , iż  m iałem  
p ra sę  p rzychy lną  d la  s ieb ie , a n aw e t k ry tyka  w y ra­
żała  s :ę w fo rm ach  p rzyzw o itych  i n ie w yw oływ ała 

,w e  m nie rozgoryczenia. O dchodzę z tern uczuciem  
: pocieszającem , że i na  p rzyszło ść  p ra sa  p o lsk a , p il- 
< nie czy tyw ana  z a g ran icą , u trzy m a  fro n t je d n o lity  
. w obec z ć g id n ie ń  po ityk i zag ran icznej. —• Z tern 
* Dragnien iem  na p rzyszło ść  odchodzę  i w yrażam  pr/.e- 
i konan ie , że s to su n ek  p o d o b n y  u trzym any  z c s .a n ir  
także  i do  m ojego  n stepcy , k tó ry  je s t człow iek iem  
zrów now ażonym  i zachow a ten  po lepszony  s to su n ek  

(p ra sy  do M in is te rs tw a  sp raw  zag ran icznych .

Ze s tro n y  p rzed s taw ic ie li p ra sy  p o d iięk o w an o  
p. S k ir rru u to w i za u m .e ję tn e  u s to sn  k o w a n ie  M. S. 
Z. do p rasy .

—  M o;iopel tytęniawy. U staw a se jm ow a o 
m onopo lu  ty ton iow ym  w eszła z dn iem  3 b. m. w 
życie.

—  Nowy proj&kt płac urzędn czych —  jak
d o n o szą  z W a rs z a w y —  zachow u je  zasadę  m n o in tk a  
i m nożnej. P .e rw ;;y  w aha s.ę od 2 0 0  d o  2 5 0 , m no­
żną zaś  m a być na razie 2 0 0 0  Mk. Ut zy tn a ao  też 
12 s to p n i p łacy  i p o d z ia ł każdego s to p n ia  na  3 
kategorie , jakoreź  aw an s  a u ro im ty c in y  do w yższej 
ka tegorji c o 3 i a t i  Z am ias t d* datków  za s tu d ja  w yż­
sze, ma* się p rzyznać p łace w y ższ ; o 2  Uat gorje .

—  K u ra to r iu m  Okręgu sz k o ln eg o  lw ow sk iego  
ogłasza kon ku s na p r s a d ę  in s tru k to ra  ś lu sa rs tw a  
m aszynow ego  w pań stw o w ej zaw odow ej szko le  ś  u - 
s a is tw a  m aszynow ego  w T arnopo lu .

Btiż. ze szczegóły w n r. 8  „D zien n ik a  u rz  d o -  
w ego okręgu  szko lnego  lw ow skiego  ‘.

—  Ś m i e ć  Stanisława Kożmisna. W K rako ­
wie zm arł S ta n is ł w Keź n ia n  w 8 6  roku  życia.

—  Kierownictwo Głównego Irzędu Przy- 
W02U i Wywozu o b :ą? z d. 1 h. m. w m iejsce p 
Reguł tkieg® —  p. B erezow ski.

—  Wstrzyman o sicapingiw m iędzy L w ow em  
a K rakow em . Ze w zględu  ca  n iezn aczn ą  i!ość p o ­
dróżnych, w s trzy m u je  się  z dn iem  5 lipca b. r. aż 
do o d w o łan ia  k u rs  w agonów  sy p ia ln y ch  in ięd  y K ra­
kow em  a L w ow em  przy poc iągach  o sobow ych  n r . 29  
(p rzy jazd  d )  Lwow a 1 0  2 0 )  i przy p o c iąg u  nr. 3 0  
(; d jaza  ze Lwowa 2 3 '3 0 ) ,  n a to m ia s t w p ro w ad za  się 
z dniem  10 lipca b. r. Kurs w agonu  re s tau racy jn eg o  
m ięszy  R zeszow em  i Lw ow em  przy  pociągu  p o sp ie ­
sznym  n r. 2 0 3  (o tz y ja z d  do  Lw ow a 8 ‘3 5 )  i przy 
pociągu nr. 2 0 4  (odi&za ze L w ow a 18  35).

—  Ulgi k o h j o A e  d l i  weteranów z r. 1863 
M in iste rstw *  koleji ż e la in y c h  p rzyzna o w elera  om 
z r. 1 8 6 3  te  sam e ulgi w o p ła tach  za p rze jazd  ko­
lejam i p a ń s .w o w e m ', jak ie  p rzys ługu je  em ery tow anym  
osobom  w ojskow ym  t. j. p ięćd z iesięc io p ro cen to w ą 
n iiż k ;. Z ul ,i tej korzy t ć m ogą ci w eteran i ca  
p ad staw ie  dow odu  o so b isteg o , k tó iy m  je s t dekret 
M in iste rs tw a  sp raw  w ojskow ych , w ysław iony  p r z :: 
d e p a rta m e n t ósrr.y ta  ita rn y , tego ', M in is te rs ta  De- 
krety te  zaopam zy ii -jbiiższe D ow ództw o O kręgu 
Kor; u u (a r  nji), w którym  leży m iejsce zam ieszk a­
nia d an eg o  w ete rana , w odpow iedn i nap is . T ym cza­
sow o  uznaw ać b ;d ą  o rgany  kolejow e za w ażne do 
uzyskan ia  zniżki v s o u m n a  e dekrety  im ien n e  także 
i bez n ap isu  co do ulgi.

—  Słuszne zarządz nie. Z W arszaw y d o n o ­
szą, że M in is te is tw o  kolei żelaznych p o stan o w  ło  u ła ­
tw ić p racow n ikom  kolejow ym  p oby t w m !e 's ;o w o -  
ś u a c h  uzd ro w isk o w y ch  i le tn is k ;w /c b ,  w k tórych  
d la  b raku  p o m ie s z k a ć . w zg lędn ie  w yg ó ro w an y ch  
czynszów  n a jm u , n ie  m ogą z n a le ść  pom ieszczen ia . 
W  tym  celu p o iecono  dyrekcjom  n e te w ć  w ud o- 
śnych  m ie iscow ośc ;ach na  o d p o w ie d n ia  zab ezp ieczo ­
nych to rach  po  k łka w agonów  kedejowy h z num e- 
o w anem i p rzedzia łam i, k tó re  po w łaśc iw em  p rzy sp o ­

so b ien iu  o ćd  :ne b ędą  do b ezp ła tn eg o  uży tku  p ra c o ­
w ników  k o lijo w y ch , W w agonach  iy  h zam ieszka ją  
w ięc przez  czas ku racji, w zg ird n ie  u rlo p u  w ypoczyn­
kow ego p racow n icy  kolejow i, k tó rzy  jed y n ie  z a o p a -  
t  zyć s ię  m ają  we w ła ś n i  pościel. W yjątkow o u d z ie i i 
s*ę także pozw o len ia  na  zam  eszk iw an ie  w w a g o n ie  
w spóln ie  z p raco w n ik iem  na jb liższe j js g o  rodzim ie. 
J a k  s ę d o w iad u jem y , będą m ieszkan ia  taicie w o k rę ­
gu iw ow skiej dyrekcji k o c o w e j  w roku  b ieżącym  
u rządzone w T ru sk aw cu , L ub ien iu  w ie lk im , o raz  w 
Skolem .

—  Zjazd chirurgów polskich w Warszawie.
W d n iach  2 9 , 3 0 , 31 czerw ca i 1 lipca  b. r. o d ­
był się W W arszaw ie XIX. z rzędu Z jazd ch iru rg ó w  
przy w spó łudz ia le  lekarzy  z całej Po lsk i. W ygłoszono  
około  99  odczytów . Ze Lwowa b rali u d z :a ł czynny  
w Zjeżdzie prof. dr. S ch ram m , prof. dr. W ęg łow sk i, 
prof. dr. O stro w sk i, d r . R odzińsk i, dr. L askow nick i, 
d r . H larow icz, d r. C hom ioki, d r .  M astow y , z Prze­
m yśla  p ry m ar;u sz  dr. S ięk i in n i.

—  Fraces D a b a la .  Z  W arszaw y d o n o sz ą : P o ­
seł D ąba ', l.tóry  s ąje obecnie  p rzed sądem  ja ;o 
o skorżony  o p u b liczn ą  p ro p ag an d ę  zasad  w y w ro to - 
, y . h b ad an y  przez sąd y  śledcze nie przyzna! s ę do 

czynów  karygo  nych. W s p r a w ę  jeg o  p o w o łm n  
oko o 6 0  św iadków .

—  D z im ik a rze  szw ijcarscy  w Wilnie
D ziennikarze szw ajcarscy  byli 2 lipca  nrzyięei p rzez  
d e leg a ta  Pol ki R om ana o ra z  gen. Ż eligow skiego .
0  godz. 14 odby ło  się ofic alne przy jęcie  d z ien n i­
karz .1 szw ajcarsk ich  przez T o w arzy stw *  lite ra tó w  i
1 dziennikarzy . G oście stw ierdzają , że w y n o sz ą 1

z W ilnu jak na jm ilsze  w raź n ia  i wyraźz.ią się z p ra ­
w dziw ą sy m p a tją  o  genera le  Ż ligow skim , o k tó iym  
M illhoud  pow iedz ia ł w sw em  przem ów ien iu  że był 
ou o b rc ń c ą  w olności i d .ra o w e g o  o gn iska  i k tó rego  
.walki po ró w n y w ał z w alkam i o  w o ność Szw ajcarii,

—  Złodzieje o b ra z ó w . W w ydzisie  karnym  
sądu  okręgow ego ro zp a try w an o  sp raw ę  braci Bor- 
czyckich o skarżonych  o u siio w an a  k rad z ież  ob razu  
p ecd z la  T ycjana w bazy lice  U d lersk ie j. S kazano  ich 
na  4 la ta  w ięzien ia .

—  Kobiety sędtiami. Na po sied zen iu  dn ia  
2 lipca sejm  R zeszy uchw alił p ro je k t u staw y , przy* 
znającej kob ietom  d o s .ę p  do u rzędów  sędz iow sk ich

—  Tajemniczy parowiec sowiecki. „ l :s
D ern ieres Nc>uvel.es“ kom un iku ją , że na początku
czerw ca k o m isa rz  kom u n ik ac ji D z ie rż y ń sk , polecił 
zarządow i kom unikacji w odnej na B iałem  m o rzu  
p rzy g o to w ać  j? d :n  z n a jlep szy ch  sta tk ó w  w* celu 
n a ty ch m ias to w eg o  w ysłan  a do  jednego  z portów*
E uropy  Z achodniej cennego  i pou fnego  ład u n k u . 
Rozkaz D zierżyńsk iego  był w ypełn iony  śc iś le  i w* 
tych d n ia c h  p rzyby ł i do  A rcb an g id sk a  p ierw sza
i a r t ja  ła d u n k u , sk łada jąca  się z o lb rzy m ich  skrzyń 
i ciężkich beczek na ład o w an y ch , jak  p rzy p u szcza ją  
in c ta lim i. P rz .w o żen  e i ł :d » w ; t i ie  odoy \i'a  się ped  
w zm ocnioną o ch roną , prócz t :g o  p rzy s łan o  z M o­
skwy zau fanych  ludzi, lu ćrzy  m ają c s 'o r to w a ć  s ta ­
re;;. Ł adow anie pa io w ca  je s t ju ż  na u k o ń czen iu , nie 
m oże on j .d n a l t  w yruszyć , d okąd  i ie p r.y jed z ie  je ­
den z w; b i.c ie  szycri ko m isa rzy  z M oskw y, k tó ry  
m a z.:w ieźć ład u n k i do m ie jsca  p r„oznaczenia . T a­
jem niczy parow iec  w y w o łu j: w A .ch an g ie lsk u  różno ­
rodne  k om en tarze .

—  Choroba L śts in a . „C h icago  T r ib u u e "  po­
daje, ze n eu ro lo g  G eo .g  f la s s in  pow o łany  zo s ta ł dc 
M oskw y do  L enina. H assin  w y jechał już d<> 
M oskwy.

„T elegr. C om p.“ d o n o s i :  Z n a n y  lek srz  n e-
tnrecki dr. F o rs te r  o św iadczy ł, że Lenin je s t  chory  
.ta g ru ź licę  id zem a  pacie rzow ego. C horoba je s t  ju ż  
w d n  g iein  s t  :djum .

—  (t. z )  Pożar. W czoraj w ybuch ł p o żar w 
rea lności przy ul. P u łask ieg o  8 . Z aw ezw an a  te le fo ­
nicznie s tra ż  ogn iow a p rzybyła  na m iejsce  p o ża ru  i 
ogień  u g asiła . S zkcda dość znaczn? P c ż ir  w ynuch ł 
l  p o w o d u  n iew y m ia tan ia  kom inów  od d łuższego  
czasu .

—  (t. z.) Dobry połów. in sp . re j. H iakę  z 1. 
om isa j;.tu  p a tro lu jąc  sv nl. P o n ia tcw -k i go, za • w a­

żył trzech  o ro b n ik ó w , k tórzy  n a  jego  w idok zm ie­
szali s ię  nieco, ttin k e  p rz y s tą p ił do n ch i w s yst- 
kich a re sz to w a ł. W ko m isarjac ie  okazało  s ę, że dwa; 
z n ich  są  to  in d y w id u a  z pod  ciem nej gw iazdy  *a's 
im ć F ilip T ataczyńsk i, n o tow any  złodziei m ając • z a ­
kazany p o b y t w a i w ow ie, d ru g i S tan is ław  F ran k ie ­
wicz, ró w n ież  n ie jed n o k ro tn  e ka ran y , k tó ry  p zeo 
n ie d a w re m  cz ssem  zb>egł z w ęzien ia , trz eć : w re­
szcie Zy m u n t K rólik, to  d o p ie ro  a d e p t sz tuk i 2łe 
Jz ie js liiij .

Przy F rank iew iczu  zn a lez iono  fal żyw ą F g  ty-^ 
m acię na nazw isk  > Józef i M ajew skiego . W szyscy 
irzej poszli odpocząć  w „c ;errin“.

- -  (t. z.) Noźawn cy hulają. Dziś w nocy 
i ow al P io tr L eu k o , zabaw iw szy  się  z przy jació łm i 
na „G ród  u “, po kilku k ie lrszkacn  w ódk i i k lku 
k cm bach  p iw a pow racał, nieco chw iejnym  k ro k iem , 
do d o m .'. N agle na ul. Na B łonie  w yskoczy o z za 
w ęgła dw óch apaszów , z k tó rych  jeden  pch n ą! go 
nożem  w p iersi. Lenko, ciężko ran n y , p r y pom ocy  
sp ó źn io n y ch  p rzech o d n ió w  d o sta ł się na s ta c ję  r a ­
tunkow ą, k tó ra  o p a trzy ła  m u ran ę  i odw i zła go cio 
szp ta l ■ pow szechnego . S tsn  ra n n e g o  g ro źn y .

Podobny los sp o tk a ł dzisiejszej n o c /  K aro la  
J a n is z o , b e to n ia rza  z zaw odu . T ego znów  n a p a d ł 
znany  na b ruku  Iw ow sk m nożo viec Jó z e f  Mi lu<l> 
wicz i p o ran ił go nożem .

W obu  w ypadkach  in te rw e n io w a ło  p o g o lo w it 
ra tu n k o w e .

—  (t. z.) Niedoszły samobójca w kazi#. Ber­
n ard  P o r ie s , c h ło p ak  m łody  i p rzy s to jn y , w y s tą p iw ­
szy z w ojska , p ra g n ą ł się b aw ić , le .z  n ie  ch c ia to  
nu się p racow ać. Sn ;ć zap o m n ia ł, iż te  czasy  kiedy 

to  „p ieczone go iąbk i sam e  le c ia ły  d o g ą b k i“ bezp o ­
w ro tn ie  m inęły. Zvł w ięc z n ac ią g an ia  ludzi, a g łó ­
w nie n ab ie ra ! sw ą  m atkę, zam ieszka łą  p zy u!. Ta»- 
now skiego  3, k tó ra  n ie jed n o k ro tn ie  m us ia ła  płacie 
d ł jg i  za d rag a la -n ie ro b ę . W czoraj ra n o  p. B ernard  
posła ł m ałego  ch ło p a k a  do sk lep u  G e ru sa  p rz y  m 
K och2n3w sk:ego , by na  co n to  m atk i pożyczy ł 5 0 0 0  
Mk. Kupiec, zn a jom y  jeg o  m atk i, ciał c h J o p a t tę 
kw otę, a  o c h o tz ?  B ernard  od raza  p o sp ie sz y ł z tą  
kw otą do re s tau rac ji. M ntka, k tó re j syna iek  d o b rz e  
d . ł  się we znak i, z lec iła  a re sz to w an ie  m iłego  s y a a ! -
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ka S p ro w ad zo n o  go na  p o l:c ję , gdzie  zna lez iono  
przy n im  list, w k tó ry m  p. B ernard  p a te ty czn ie  o- 

■ św iadcza , t i  o św iat j e s t  g łu p i4, w obec czego  on  pe- 
s ta n a w  a od eb rać  sob ie  życie K om isarze  po lic ji ne' 
uw ierzy li jed n ak  1 stow i i p . B ern a rd a  o sadz ili w 
„ p a ;e “.

—  (t z .) Ojczym okradł pasisrba. J a n  Mi 
'c h a ło  wicz, zam ieszka ły  przy  ul. K raszew sk ieg o  5, do
. nios! policji, iż ojczym  jego . Ludw ik N agaj, sk ra d t 
.tnu  6 0 .0 0 0  Mii. g o tó w k ą  i d o k u m c n ta  o so o rs te , po* 
czern zb ieg ł z dom u i n iew iad o m o  gd z ie  się  uk ryw a.

—  (t. z.) Kradzież w  fabryce Sprachera. 
Śm iałej kradzieży  d o k o n O i am a to ro w ie  a lk o h o lu , wła* 
m ując  się do sk ładu  w ódek w  fab ryce  S p rech e ra , 
po łożonej za ro g a tk ą  G ródecką. W łam an ia  te g o  d o ­
ko n a ło  k ilku  ludzi, k tó rzy  z n ie s ły c h a n ą  z ręczn o śc ią  
dosta li s ię  na  s try ch  fab ryk i, a s ta m tą d  do  h a li  m a­
gazynow ej. W ysadziw szy z fu try n  że lazn e  drzw i w io­
dące d o  m agazynu , w eszli do w n ę trza  i zao ra li 
s ta m tą d  co n a jlep sze  n ap o je . Z m agazynu  u d a li się 
do  kance la rji m ag azy n ie ra  G rud tra , d o k ąd  d o s ta li się 
p rzez  ok n o  i sk rad li m u ku rtk ę  g ra n a to w ą , p o d b itą  

‘fu tre m , z ło ty  z .g a re k  i skórę, n a d to  go tów kę  w k w o - 
cio 6 9 .0 0 0  Mk.

W łam yw acze  byli dosk o n a le  p o in fo rm o w an i o 
rozk ładz ie  ub ikacji.

O gólna szkoda s ięga  kw oty  m iljona  Mk.
—  (t. z.) K ro n ik a  k r a d z ie ż y .  K ra d z ie ż e  w 

tra m w a jre h  n ie  u s ta ją . W czoraj n a  in spekc ji policj 
zgłosr.ono znów  kilka w y p ad k ó w .

1 tak: Pułk. W. P. H enryk  K reiss, zam ieszka ły  
'w  koszarach  B em :, zgub ił lu b  sk rad z io n o  m u w 
tram w aju  fi. G. p a m ią tk o w y  zlo ty  zegarek  z tak im ż 
łańcuszk iem , w a rto śc i 4 0 0 .9 0 0  Mk.

Z dzisław ow i Z bigen iem u, u l. Z drow ie 8, s k ra ­
dziono  w  tram w aju  K. D. p o rtfe l z 10  0 0 9  Mk. i 
d o k u m en tam i o sob istym i.

O fia rą  k ieszonkow ców  p ad ł rów n ież  T o in a rz  
Kron, kup iec  z e S U y ja , k tó re m u  „p a ln ię te*  zło ty  ze­
garek , w arto śc i 2 0 0 .0 0 0  Mk.

U Róży B arasch , ul. J a g ie llo ń sk u  12 , s łu ży ła  
p rz y s to jn ą  K asia C kladków na, k tó ra  p o stan o w iła  się 
w ystro ić  kosztem  sw ej ch leb o d aw czy m . K asia lu b i­
ła , zw łaszcza  w n iedzie lę , p  z ech ad zać  s ię  z ko le­

ż a n k a m i p o  H d m ań sk ic h  W ałach , gdzie  zaw sze  krąży 
„u łan ó w  ch m u ra* . S k rad ła  w ięc ch leó o d aw czy n i 15 
m tr. p łó tn a  p o n so w e g o , w arto śc i 4 2 .0 0 0  Mli. i ka 
zała  ooszyć z n iego  su k ien k i d ia  sieD ie i d la  dw óch 
sw ych  ko leżanek . P rzystro iw szy  s ię  w  n o w ą suk ienkę, 
zb ieg ła  ze służby , n ie  u w a ż a ją c  n aw e t za  s to so w n e  
pożegnać się z p. Różą.

W szystk im  Przy jacio łom  i K olegom  bfp. m ego 
m ęża Jo a c h im a  W inda, k tó rzy  w  n a d e r  ciężk im  mym 
sm u tk u  okazali mi ty le  w spó łczycia  i oddal; o s ta tn ią  
posługę  Z m arłem u, pozw alam  sob ie  p rzes łać  tą  d ro ­
g ą  g o rące  i se rdeczne  podziękow anie .

Ludwika Windowa.
li

Matura.
W  pryw . gjmnszjrm żeń. im. J. Słowackiego

w© Lwowie odbył się egzamin dojrzałości w 
dniach 23. i 24. czerwca pod przewodnictwem de- 
egata Kuratorium, W P. dra Wincentego Śmiałka. 
Egzamin zdały: Anurantówna B., Bleicherówna 
J., Blattówna G. (celuj.), Bronstefnówna G. (cel.), 
Felsenówna M., Fertśżanka B., Gruftówna A., 
liaberówna A., Krochówna A. (celuj.), Landauów- 
na T. (celuj.), Lówemhalówna O., Meymauówna 
E., Mo-recka F- (cełnj.), Reichensteinówna O., Ro- 
serrberżanka R. (cełuj^, Skorutówna S. (celujJ, 
Sokalówna H., Thuminówna A. (celuj.).

Nutatkś Uwacke-ariyjtyczna.
R e p e r tu a r  T e a ł r a  M lefsltiatjti.

Początek przedstawied o godIz. 7*39 wieczorem.
Dziś, we w to rek  „K siężn iczka  c z a rd a s z a  o p e ­

retka. —  J u tro , w e ś ro d ę  „D ziew czę  z H o la n d ii '1, 
o p e re tk a .

R e p e r tu a r  T e a tr a  M a h § »  {ul- G ródssk* 2).

Dziś, we w torek , w e ś ro d ę  i c z w a r te k  „K ocha­
nek z o b to k ó w ", kom edja w 3 ak tach  B aera i V er- 
neallia.

„ P r z e w o d n ik a  n a u k o w © - l i te r a c k ie g o "  w yszed ł 
zeszy t VII.—  IX. tom u  XLV11. W  odezw ie d o  Czytel- 
z ików  redakc ja  tego  m iesięczn ik a  z a w iad am ia  ich , ie  
z p o w o d u  tru d n o śc i w y d aw n iczych  zo s ta je  n a  razie 
na w ieszan e  d a lsze  w y d aw an ie  „ P rzew o d n ik a" .

| P r© ees  P u s a p p u .
I (S z e s n a s ty  d z ie ń  r o z p r a w y .)

(t. z .) W c z o ra j  ran©  r o z p o c z ą ł  p jfcć. S y w u -  
la k  s w e  p rz e m ó w ie n ie , k tó r e  t r w a ło  

p rz e s z ło  c z te r y  g o d z in y . ~
W  p rz e m ó w ie n iu  s w e m  u z a s a d n ia ł  w in ę  c -  

s k a r ż o r y c h .  f b z e d e w s z y s tk r e m  p o d n ió s ł s p r a w ę  
c u k ru  s p r z e d a n e g o  n ie p ra w n ie  f a b r y c e  B a c z e w -  
sk ie g o , p r z y c z e m  a ta k o w a ł  g łó w n ie  d y r .  M in d o - 
w ic z a . O sk . R u b la  i K o m p e rd ę  o b w in ia ł  o  z a ­
n ie d b a n ia . Z d a n ie m  p r o k u r a to r a  o sk . M itłd o w ic z , 
N o w a k , R jubeł i  K o m p c rd a  d z ia ła li  n a . s z k o d ę  
P a ń s t w a  i d o p u śc ili s ię

z b ro d n i  l ic h w y  w o je n n e j, 
n a d to  d o p u śc ili s ię  m a n ip u la c ji, k tó r a  sp o w o d o ­
w a ła  p o d ro ż e n ie  c e n  n a jn ie z b ę d n ie js z y c h  a r t y k u ­
łó w  ż y w n o ś c i .

N a s tę p n ie  o m a w ia ł  s p r a w ę  w a g o n u  fig, k tó r e  
A g e n c ja  z a k w e s tio n o w a n a  u  K ry c z a jp o w e j i  z a ­
r z u c i ł  o s k a r ż o n y m  n a d u ż y c ie  w ła d z y  u r z ę d o w e j .  
M io d o w ic z o w i z a r z u c a  n a d to , iż  w  ty m  w y p a d k u  
p o b r a ł  w ię c e j a n iż e li s ię  A g e n c ji n a le ż a ło , z a ś  
ró ż n ic ę  p rz y w  ła s z c z y ł  so b ie .

Z  k o le i o m a w ia ł  s p r a w ę  J o n a s a  i  S eśn fe łda , 
k tó r z y  b y li  ty lk o  p o ś r e d n ik a m i p o m ię d z y  p ro d u ­
c e n ta m i  a  k o n s u m e n ta m i, c z e m  p o w o d o w a l i  
z w y ż k ę  o e n  to w a r ó w .

W  k o ń c o w e m  p rz e m ó w ie n iu  p o d n ió s ł  p ro k u ­
r a t o r  ó w c z e s n e  c ię ż k ie  \V driM ki k ra ju , k tó re g o  
lu d n o ś ć  ż y k  w p r o s t  w  o k io p n y c h  w a r u n k a c h  i 
d o m a g a ł  s ię  d la  o s k a r ż o n y c h

ja k  n a js u ro w s z e j  k a r y .
P o  p rz e m ó w ie n iu  p r o k u r a to r a  d r . W a s s e r ,  

s y n d y k  Z ie m sk ie g o  B a n k u  K re c i, im ie n ie m  te g o ż  
z ło ż y ł  d e k la r a c ję ,  ż e  B a n k  n ie  p r z y łą c z a  s ię  d o  
p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o . R ó w n ie ż  r a d c a  L u b ie n ie c -  
k i z ło ż y ł  o o d o h n e  o ś w ia d c z e n ie  w  im ien iu  f i rm y  
L a m b e r t  i K rz y s ia k .

ROZPRAWA POPOŁUDNIOWA.
P ie r w s z y  z  o b ro ń c ó w  p r z e m a w ia ł  

d r .  Pieracki
im ie n ie m  s w e g o  k l ie n ta  'Osk. M in d o w ic z a . W  p r z e ­
m ó w ie n iu  s w e m  w y k a z y w a ł ,  iż  in k r y m in o w a n y  
c u k ie r  b y ł  w ła s n o ś c ią  B a n k u  Z ie m sk ie g o , a  n iei 
P a ń s t w a ,  b y ł  w ię c  w ła s n o ś c ią  p r y w a tn ą .  Z b ija ł 
w y w o d y  p r o k u r a to r a  c o  d o  z b ro d n i l ic h w y  w o ­
je n n e j. W  o g ó łe  p rz e m ó w ie n ie  d r a  P ie ra c lc ie g o  
b y ło  z n a k o m ic ie  o p ra c o w a n e .  Z a k o ń c z y ł je  p r o ś ­
b ą  o  u w o ln ie n ie  o s k a r ż o n e g o .

P o  n im  p rz e m a w ia ł
d t .  A le k s a n d ro w ic z  

o b ro ń c a  o s k a r ż .  N o w a k a . T e n  p r z e m a w ia ł  d o ś ć  
k ró tk o .

W y r o k  s p o d z ie w a n y  je s t  d z iś .

Z sądu wBjstap.
UłańsKia hulanki.

(t. z .) P rzed sąd?na w ojskow ym  stan ę li u la n i 
J a n  W an at, -ńn ton : K apiciak  i M arcin  P a n c trz , oraz 
p l.jtonow y  Jó z e f  N iem iec, o sk a rżen i o szereg  k ra ­
dzieży na  szkodę S k arb u  P ań stw a  i o sób  cyw ilny  h

Jeszcze w styczn iu  b. r. ż an d a rm eria  p rzed s  ę- 
w zięła rew izję  u n ie jak ie j H eleny B o lechow sk ie j w 
S ta n is ia w o .d e , gdzie  zna laz ła  różne  rzeczy w ojskow e. 
B o lechow skr tłum aczy ła  się , że p o zo staw ił je  u  niej 
ułan  J a n  W ariat.

N a s tę p n e  w yszło  na  jaw , iż tenże  W an a t sp rze ­
da ł są s iad ce  B olechow skiej, M arcie N akor kożuszek 
cyw ilny  w a rto śc i 4 0 .0 0 9  Mk. za 7.CG0 MU., oraz, że 
sp rzed aw a ł różne  rzeczy w ojskow e. D ow iedziano się 
n ad to , że W an a t i koieg  > jego  K ap ic iak  w ydaw ali 
znaczne kw oty  n a  h u lan k i z k o b ie tu n i.

T ow arzyszam i ich w  h u !an k ach  byli p lu t. J ó ­
zef N iem iec 1 u łan  M arcin Pancerz. Ci dw aj o s ta tn i 
jeszcze w jes ien i roku  ze s jłe g o  zak rad li się do ko­
nary  S em ena  K an tym ira  w e w si K rasn o staw cach  

pod Ś n ia ty n em  i z rn b jw a łi dw a kożuchy i 29  m tr. 
p łó tn a , ogó lnej w artośc i około  7 0 .0 0 0  Mk.

S p ry tn y  N iem iec, w idząc  się zgub ionym , p o je ­
ch a ł do  S n ia ty n a  i n ak ło n ił A nnę S io b a d z ia n , by z e ­
znała , że kożuchy  te  k u p ił u n ie j za 2 0 .0 0 0  M k,

Sąd  w ojskow y w yłączy? sp ra w ę  N iem ca, k tó ry  
jak o  zdem ob ilizow any  p o d leg a  sąd o w i cyw ilnem u , zaś 
J a n a  W a n a ta  i M arcina P a n c e rz a  z a są d z ił po jed n y m  
roku ciężk iego  w ięzien ia .

R ozpraw ie p rzew odn iczy ł pułk . Ł ukow sk i, o- 
sk a rża ł m ajo r dr. S kalkow sk i, o sk a rżo n y ch  b ro n ił 
adw . d r. W epper.

2 łnierz gen. Bałachowioza i
(t. z .)  W czo r:j p rzed  sądem  w oj kow ytn  o d -  

ył~. się ro zp raw a  p rz e .iw k o  szereg , s trze lców  k o n ­
nych J a n o w i Bo o w sk iem u , k tóry  w dniu  26  lis to ­
pada 1 9 2 0  z b ifg ;  na  kon iu  ze sw ego  ę d d z ia łu  do 
arm ji gen. B ałachow icza, w ak zące i podów czas z b o l- 

zcw iii2m :. W a rm ji tej s łuży ł B orow ski aż  do  ej 
ozw iązan ia , b ra ł u d z ia ł w w ielu po tyczkach  i z s ta i 

naw et ranny . N astępn ie  leczył się w szp ita lu . W y­
zdrow iaw szy  zac iąg n ą ł się do 4 pu  ku arm ji po lsk iej, 
s tac jonow anego  w N o w ogródku , gdzie  m ia ł sk raść  
klacz i ź re b ię  na sz k ó d : S ch o las ty k i S im ic z  wej.

P ro k u ra to r d r. H ech t d o m sg a l się dla o sk a rż o ­
nego kary  1 0 -le ta ieg o  w ięzien ia .

Ś w ie tn ie  b ro n ił  o sk a rżo n eg o  adw . K ajetan Ko- 
sacz, w ykazu ąc, iż o d e re r .j i  m ow y być n ie m oże, 
gdyż Polska zaw arła  w ów czas pokój z b a lszew tk am i. 
Przejście do arm ji gen . B ałachow icza, gdzie  o s k a 'ż o ­
ny w alczy ł ja k  praw y żołnież, rów n ież  za dezercję  
poczy tane  być nie m oże. R ów nocześn ie  w y k a z ił a Iib: 
^o .ow skiego  w  czasie  k radzieży  p o pe łn ione j u Sm o- 

'iczow ej.
try b u n a ł, k tó rem u  p rzew odn iczy ł pułk . Ł ukow ­

ski, p rzychy lił s ię  do  w n io sk ó w  obrońcy , u w o ln ' 
o sk arżo n eg o  od za rzu tu  k ra d r ilż y , u zn a ł go n a to ­
m iast w innym  p rz e s tę p s tw a  z § 6 4  i sk aza ł go na 
6 m iesięcy  w ię z ie n ia .

W liczono m i a re sz t śledczy , tak  że B orow sk 
w yszedł n a ty c h m ia s t na  w o lną  s to p ę .

PO iSkie >w. m u z y c z n e  o b c h o d z iło  d n ia  29 
c z e r w c a  u ro c z y ś c ie  c z te rd z ie s to le tn i  ju b ile u sz  
a r ty s ty c z n e j  d z ia ła ln o ś c i p ro f . M a u r y c e g o  W o if s .  
th a la , w y b itn e g o  «krzy?> ka~w irfcroza i z a s łu ż o n e g o  
p e d a g o g a . D o  o w a c ji i  z ło ż e r ta ' w y r a z ó w  c zc i 
i  w d z ię c z n o ś c i za, d łu g o te śn ią , u w ie ń c z o n ą  ta k  
ś w ie tn y m i re z u l ta ta m i  a r ty s ty c z n y m i  p ra c ę ,  na. 
d a r z a ła  s ię  sp o s o b n o ś ć , z  k tó r e j  s k o r z y s ta l i  s k w a ­
p liw ie  p re z y d iu m  i d y re k c ja  T o w . m u z y c z n e g o :  
w  u b ie g ły m ' ty g o d n iu  o d b y ł  s ię  IV . k o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y  z  w s p ó łu d z ia łe m  M a u r y c e g o  W o lfe th a Ja . 
jaKO w y k o n a w c y  D -d u r  k o n c e r tu  s lc rz y p c o w e g o  
B eethov .? ina . Z a c h w y ty  v s y  w o ła n e  p ra w d z iw ie  
m is t r z o w s k ą  in te r p r e ta c ją  te g o  k la s y c z n e g o  d z ie ła  
n a le ż ą  d o  b a r d z o  rz a d k ic h  w  żtyciu n tu z y e z n e m  
n a s z e g o  m ia s ta  z d a rz e ń .  W  p ie r w s z y m  rz ę d z ie  
r o z r z e w n ia ły  s łu c h a c z ó w  n ie z w y k łe  u d u c h o w ie n ie  
g r y ,  jej k la s y c z n y  s p o k ó j i w y s o k ie  p ię k n o  n a d ­
z w y c z a j  s z la c h e tn e j , .p raw d z iw ie ' s ty lo w e j  k a n ty ­
le n y ;  o k o ło  ty c h  z a s a d n ic z y c h  z a le t  g r u p o w a ły  
s ię  h a rm o n ijn ie  s z c z e g ó ły , o d n o s z ą c e  s ię  d o  w i r ­
tu o z o w s k ie g o  w y k o n a n ia ,  im p o n u ją c e g o  n a  p o d ­
s ta w ie  te c h n ic z n e g o  o p a n o w a n ia  u tw o ru  B e e th u -  
v e n a ,  z a w s z e  n ie z r ó w n a n e g o  w  c a łe j l i te r a tu r z e  
k o n c e r tó w  s k r z y p c o w y c h . W ię c  z a r ó w n o  w  p r z e ­
p iękne™  „ A lłe g ro “ , ja k  te ż  w  p o e ty c z n e m  „ L a r ­
g h e t to ’’ i w  b r a w u r o w e m  „ R o n d o ’’ p rz e n o s iła  
c z a ro d z ie js k a  g ra  W M fs th a la , te g c  m u z y k a - w ir -  
tu o z a  s łu c h a c z ó w  c z ę s to k ro ć  w  id e a ln e , n a d z ie m ­
s k ie  s f e r y  m a rz e ń , g d y  z a ś  c n o d z i o  p o p is  k o n c e r ­
to w y ,  w r a ż e n ie  to  p o tę g o w a ło  je s z c z e  z n a c z n ie  
z n a k o m ite  w y k o n a n ie  'k ad en c ji r ó w n ie ż  s ty lo ­
w y c h  m is t r z a  J o a c h im a . G ra  t a k  w y s o c e  a r t y ­
s ty c z n a ,  łą c z n ie  z n a s t ro je m  ra łu łe u sz u , k tó r y  u -  
d z ie lił s ię  p u b lic z n o śc i, w y w o ła ły  n ie k ła m a n y  
e n tu z ja z m  i —  co  z a  tern  id z ie  —  o k a z a łą  o w a c ję . 
O b s y p a n o  a r t y s t ę  k w ia ta m i i n ie m ilk n ą c y m i 
o k la s k a m i. W  im ien iu  W y d z ia łu  T o w . m u z y c z n e ­
g o  p ię k n ie  i  t r e ś c iw ie  p r z e m ó w ił  do iu b i la ta  w ic e ­
p r e z e s  p . d r. I g n a c y  D e m b o w sk i. T o w a r z y s z ą c a  
do k o n c e r tu  B e e th o v e n a  o r k ie s t r a  T o w . m u z y c z ­
n e g o  w y w ią z a ła  s ię  p o d  d z ie ln e m  k ie ro w n ic tw e m  
p. d ra  A d a m a  S o ł ty s a  b a r d z o  p re c y z y jn ie  z e  s w e ­
g o  t r u d n e g o  z a d a n ia .

O  w ie le  w y d la t r t ó s a y  i s a m o d z ie ln y  p o p is  
z n a la z ł  je d n a k  te n  z e s p ó ł  o r k ie s t r a łu y  —  b a rd z o  
.su m ien n e  p r z y g o to w a n ia  b y ł y  tu  w id o c z n e  —  w  
u w e r tu r z e  M o z a r ta  d o  ,JZac2 a ro w a n e g o  fle tu 4’, o - 
d e g ra n e j  m im o  zn a c z ,p y c h  n a s t r ę c z a ją c y c h  s ię  d la  
sm y c z lc o w y c h  m s tn im e i^ ó w  t r u d n o ś c i  p r z e j r z y ­
śc i e  i w p r o s t  k o n c e r to w o  i w  sym .fan.ii B ra h m s a  
oip. 98 (c z w a r te j) ,  k tó r e j  in te r p r e ta c ja  n ie m rń e ' 
rz e te ln ie  z a s łu g iw a ła  n a  z a s to s o w a n ie  p o d o b n y  d i  
s u p e r la ty w ó w .

W  d z ie le  +em  i w y k a z u ją c e m  m n ó s tw o  o r y -  
g rn aJn y ch , p rz e p ię k n y c h  p o n /y s łó w , a  zajrraująoem  
d la  m u z y k a ln e j p u b lic z n o śc i — w y tą c z rr ie  
n ie j — p o tę g u ją  s ię  e f e k ty  i  w r a ż e n ia ,  c o  n?6sżsy 
z a l ic z y ć  d o  „ p łu s ó w ’’ k o m p o z y c ji, s to p w ttw ®  bu



„GAZETA LWOWSKA" z dnia 5. h-pca 1522.

iknśco-wi utworu. Pierwsza część, pod względem 
■.harmonizacji i kolorytu orkiestralnego, bardzo in­
teresująca wykazuje ipewną rozwlekłość, druga 
'„Andante moderato’’ bardziej zwarta i treściwa, 
■nie wywołuje głębszego wrażenia z powodu ja- 
jkośd swych motywów, potężnie natomiast dzia­
ła ją  na słuchaczów dwie części ostatnie, a zwła­
szcza elektryzujące audytorjurn efektami dźwię­
kowymi i dynamicznymi oraz żywiołową silą 
rytmiki „Allegro giojoso’’ (cześć trzecia). Arty­
stycznemu kierownikowi Dr. A. Sołtysowi, który 
'dyrygował z tak widocznym zapałem, a zarazem 
z) tak umiejętną, pełna zrozumieli a powściągli­
wością, i uwydatnił należycie piękno tej symfo­
nii, oraz orkiestrze Tow. muzycznego nie szczę­
dziła publiczność serdecznych objawów zadowo­
lenie.

Fr. Neuhauser.

POLONIA—WISŁA 4:4 (1:2).
W drugim dniu zawodów jubileuszowych sta­

nęły naprzeciw siebie dwie przodujące drużyny 
W arszawy i Krakowa.

Gra była Otwarta z lekką przewagą Wisty, 
która kombinacyjnile i technicznie stoi o całą 
klasę wyżej od mistrza W arszawy. Obie druży­
ny strzeliły po jednej bramce z karnego, Polania 
.nadto jedną z wolnego. Z Wisły wyróżnili się: 
Dane, Gi-eras i świetnie strzelający na bramkę 

.Reyman. Z Polonii dobrym był St. Loth na środ- 
,ku pomocy i Grabowski w ataku, reszta przecięt­
na.

Atrakcją dnia był bieg. sztafetowy 100-1-200+ 
300+400 =i 1000. Zwyciężyła czwórka: Sponner,

cc i
a «

W  dniach 1, 2 i 4 lipca święci L K. S. Pogoń 
15-letni jubileusz swego istnienia. W pierwszym 
dniu grała Pogoń z sympatyczną krakowską Wi- 

'słą i zwyciężyła ją gładko. Zanim jednak przystą­
pimy do szczegółowego sprawozdania z przebie­
gu gry, omówimy pokrótce działalność jubilatki 
■na polu wychowania fizycznego We wszystkich 
prawie dziedzinach sportu zajmuje Pogoń jedno 
■z najprzedniejszych miejsc w Polsce. Osiągnięte 
rekordy lekkoatletyczne w przeważnej części na­
leżą do Pogoni. Świadoma tego, że potęga narodu 
tkwi przedewszystkiem w jego tężyźnie fizycz­
nej, dzielna drużyna nie zarzuca swej owocnej 
pracy na niwie sportowej nawet w najcięższych 
chwilach, spowodowanych wypadkami natury 
wojennej. Dla przykładu podajemy wyjazd Po­
goni w r. 1920 na Górny Śląsk, gdzie zwycię­
żywszy dwie drużyny niemieckie, wywołała nie­
bywały entuzjazm u tamtejszych Polaków. W ten 
sposób zostały zadzierzgnięte pierwsze węzły 
sportowe kresowców wschodu i zachodu. Widzie­
liśmy też Pogoń zwyciężającą doskonałe drużyny 
zagraniczne (Wacker, Kispeti).

Za świadomą celu i owocną pracę, należy się 
Pogoni cześć i uznanie, wierzymy też, że i nadal 
dzielna drużyna z godna siebie‘braw urą będzie 
bronić barw naszego grodu.

Z powodu jubileuszu odbył się w  niedzielę
0 godz. 9 wieczorem bankiet w  salach hotelu 
Krakowskiego o nastroju bardzo podniosłym i 
serdecznym.

Wznószono licznie toasty jedną ożywione 
myślą — życzeniem dalszego pomyślnego rozwo- 

:ju Pogoni.
i. m.

WISŁA POGOŃ 1:5 (1:2).
1. lipca 1922.

Pogoda w sobotę zupełnie niedopisała. Przez 
cały czas zawodów padał rzęsisty deszcz, boisko 
wskutek tego przedstawiało olbrzymią kałużę. 
.Pomimo tego gra obfitowała w szereg ciekawych 
momentów.

Zawody zaczyna Pogoń, ładną kombinacje 
psuje Juras. Wisła atakuje niebezpiecznie prawą 
stroną, w  ostatniej chwili ratuje sytuację Gtflicz. 
W 4’ róg dta Pogoni zakończony strzałem W ac­
ka nia out. Pogoń zaznacza lekko przewagę. 
W 13’ Gieras strzela z połowy boiska, Haczew- 
ski niepotrzebnie w b ieg a , piłka odbija się od 
ziemi i ponad Haczewskim wpada do bramki. — 
Gra toczy się z małymi wyjątkami na połowie 
boiska. W 17’ śliczną kombinacje Oarbień—Sto- 
necki kończy ten ostatni pierwszym goalem dla 
Pogoni, powitanym długo niemilknącą burzą o- 
klasków. Następuje cała serja ataków Pogoni i 
tak w 24 i 25 min. strzela Garbień na out. W 27’ 
z wyraźnej spalonej pozycji strzela Garbień dru­
giego goala. Sędzia spalonego jednak nie widział. 
Serja ataków Pogoni nie została wykorzystana
1 Pierwsza połowa -kończy się stanem brjamek 
2:1 dła Pogoni.

W- drugiej połowie mimo błota gra toczyła 
się na polu Wisły. W  S’ Garbień strzela z solo­
wego przeboju trzeciego goala, w  chwilę później 
ręka na polu karnem Wisły, której sędzia jednak 
nie widzi. W 32 i 33’ strzelają bramki W acek i 
Garbień. Sędzia zakończył zawody o 10’ pręuz j. 
Gra była prowadzona b. fair. Stosunek rogów 
11:3 dla Pogoni. s

Sędziował źle p. Dudryk Longin

Dręgiewicz, Wacek Kuchar i Sterba w ładnym 
stylu w czasie 2 m. 9*/io sek., bijąc tern samem 
rekord postawiony swego czasu przez Czarnych 
(2.25) o całych 16 sekund. Druga czwórka przy­
szła w czasie 2.25‘h sek.

*
Przed zawodami skradali życzenia jubilatce 

przedstawiciele klubów: Wisły. Polonji (Warsza­
wa), Cracovri, Lechji, dalej reprezentant Sokoła 
p. major Piwoński, przedstawiciel przemyskiej 
Polonji, ,p. Świątnicki, przedstawiciel Ż. K. S. 
Hasmonea. Podziękował imieniem drtiżjmy pre­
zes p. hr. Koziebrodzki, zapraszając wszystkich 
uczestników na bankiet, o którym wyżej.

i. }m.

P. JASTRZĘBSKI MINISTREM SKARBU.
Warszawa. (AW.) „Przegląd Wieczorny1' do­

nosi, że 3. bm. przed pohrdn. p. Jastrzębski o- 
świadczył, że tekę Ministra Skarbu przyjmuje 
Wobec tego Prezydent Śliwiński udał się do Na­
czelnika Państwa, aby mu przedłożyć dekret no­
minacyjny p. Jastrzębskiego.

W arszawa. (PAT.) Naczelnik Państwa podpi­
sał pismo do p. Zygmunta Jastrzębskiego, mianu­
jące go Ministrem Skarbu.

MOŻLIWOŚĆ PRZEDŁUŻENIA KADENCJI 
SEJMOWEJ.

Warszawa. (PAT.) „Kurjer W arsz.“ donosi, 
że kuluarach sejmowy di mówiono dziś o mo­
żliwości przedłużenia kadencji obecnego Sejmu 
w ten sposób, że odbyłaby się jeszcze sesja je­
sienna. Poseł Stesłowicz w rozmowie z przedsta­
wicielem „Kurjera“ stwierdził, że taka możliwość 
nie jest wyłączona i stoi w związku ze stanowy, 
skiem, jakie zajmie większość Sejmu wobec gabi­
netu Śliwińskiego- Przedstawiciele niektórych 
stronnictw oświadczają, że> o ileby pewne, kluby 
starały się przedłużyć kadencję sejmową, to oni 
gremialnie złożą mandaty.

PODBURZAJĄCA AGITACJA.
Wilno. (PAT.) Po dwóch odczytach o żydach 

w Polsce treści podburzającej przez przybyłego 
z W arszawy Jaxa Chamca cofnięto pozwolenie na 
dalsze odczyty. Pomimo zakazu rozwinięto agi­
tację celem zgromadzenia tłumów przed salą, w  
której miał się odbyć odczyt. Tłum zadiował się 
względem policji, nawołującej do rozejścia się, 
wyzywająco, rzucając kamieniami. Ze strony tłu­
mu padło kilka strzałów. Wedle relacji policja 
dala dwie salwy w powietrze. Rezultatem zajścia 
było zabicie dwu osób, jedna osoba ciężko ranie-- 
na. Rozagitowany tłum potłukł w paru miejscach 
szyby w sklepach i poturbował kilku przechodzą­
cych żydów. Policja przywróciła przy pomocy 
zawezwanych patroli wojskowych porządek.

ZJAZD NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZ.
Warszawa. (PAT.) W dniach od 4. do 7. bm.

odbędzie się doroczny zjazd delegatów Związku 
polskiego nauczycielstwa szkół powszechnych z 
całej Polski. Naczelne referaty poświęcone są 
sprawie bytu szkoły powszechnej i bytu jej nau­
czyciela.

ZATWIERDZENIE UKŁADU W RAPALLO.
Berlin. (AW) Wydział spraw zagranicznych 

parlamentu niemieckiego przyjął 3. bm. rosyjsko- 
niemiecki układ handlowy zawarty w  Rapaflo.

NAPAD NA HARDENA.
Berlin. (PAT.) Około godz. 8 wieczorem zo­

stał Maksymilian Harden w pobliżu swego tniesz- 
Kania w Grunnewald napadnięty przez dwóch lu­
dzi i obity pałkami. Haraen odniósł pięć ran w  
głowę i stracił przytomność. Przeniesiono go do 
domu.

Berlin. (PAT.) Tel. Corrrp. Córka Hardena 
doniosła natychmiast o zajściu policji, która roz­
poczęła pościg samochodem. Policji udało się 
aresztować jednego ze sprawców zamachu. Jest 
to student, liczący lat 18. U aresztowanego zna­
leziono w kieszeni pałkę, którą bił Hardena w 
głowę. Aresztowanego skonfrontowano z Harde- 
nem po odzyskaniu przez tegoż przytomności. 
Harden poznał w  nim napastnika. Dokonano ope­
racji. Rany Hardena jakkolwiek są ciężkie, jed­
nakże nie dają powodu do obaw.

ZDZICZENIE MŁODZIEŻY W PRUSACH.
Berlin. Urzędowo donoszą, że pruski minister 

kultury i sztuki wydał odezwę, wzywającą w szy­
stkich, którzy się zajmują wychowaniem młodzie­
ży, by zapobiegali wszelkimi sposobami straszne­
mu jej zdziczeniu.

CHOROBA CURZONA.
Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Presse“ donosi z Lon­

dynu: Lekarz, który leczy Curzona oświadczył, 
że Curzon cierpi na tę samą chorobę, na jaką za­
padł swego czasu były prezydent Stanów Zjedno­
czonych Wilson. Zdaniem lekarza, Curzon w naj­
bliższym czasie nie będzie mógł pełnić żadnego 
urzędowania. Dozorcy pilnują dzień i noc, by 
Curzon nie wykonał zamachu samobójczego. 
Wobec takiego stanu rzeczy L. deorge będzie 
musiał powołać nowego ministra1 spraw zagra­
nicznych. Balfour uchyla się od definitywnego 
przyjęcia tego stanowiska ze względu na swój 
podeszły wiek.

ZNOWU SZUKANIE ZACZEPKI.
Charków. (AW.) Prasa ukraińska ogłasza 

treść obszernej noty w sprawie jeńców ukraiń­
skich w poszczególnych obozach koncentracyj­
nych w Poisce. Notę tę wręczył pełnomocny de­
legat ukraiński przewodniczącemu delegacji pol­
skimi dla sprarw repatriantów . w Warszafwie. 
Równocześnie z tem „Komunist" 1 „Profetarlj” 
zamieszczają artykuły w tonie nieprzyzwoitym i 
prowokującym, wzywając rząd ukraiński do za­
stosowania agresywnej polityki wobec Rządu 
polskiego.

GWAŁTOWNA ZWYŻKA DOLARA. 
Wiedeń. (AW.) Podobnie jak w Berlinie tak 

i w Wiedniu na giełdzie notowana jest gwałto­
wna zwyżka dolarów. Na hasło „Precz z marką 
niemiecką” kurs dolara podniósł się z 3S0 na 407. 
Niemieckie papiery przemysłowe straciły popyt.

POLSKO-AMERYKAŃSCY OCHOTNICY WRA­
CAJĄ DO AMERYKI.

W wypełnieniu zobowiązań zaciągniętych 
wobec ochotników z Ameryki, zdemobilizowa­
nych armji Hallera, rząd polski przystąpił do u- 
tworzenia ostatniego transportu tych ochotników 
w celą przewiezienia ich do Ameryki.

K u ^ s ?

Lwów, dnia 4  lipna gad*. 10-33.

Mark! niemieckie 
Franki francuskie 
Franki szwajcarskie 
Funty stertlńgf 
Korony nlem.-austr* 
Wiedeń
Korony czeski* 
Praga ■ wypłata 
Lei
Liry
Budapeszt
Paryż
Berlin

11*00 (1 1  8 0 —.1 2 -1 0 ) 
491 (000— 000)
9 1 3  (— )

21.360 (— — )
24—00 (26 -— 27)
00—00 (25 —- 2 6 )

8 8 —00 (9 5 — 97*)
00— 00-00 (9 6 — 9 8 )

—  (0 0 — 0 0 0 0 )
224 ( - )

-  ( _ )
—  łOOOOO— 000-00) 

(11 69— 11-80)
Dolary amerykańskie 4 7 1 0 —4810 (4850— 4950)

„ kanadyjskiej 4761 — POOO (—)
Z urych Maiki polskie 00'0

Tendencja w dolarach bardzo silna w markach 
ciem. zniżkowa.
Uwaga: Pierwsza cyfra wskuzaje kura Infor­

macyjny, draga, w nawiasie, kurs nieofi­
cjalnej giełdy.

i i
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T. IV. 73/21. W drożenie postępow ania celem tizna- 
iiia za zm arłego. Antoni Fi-otek z Bieicifc. pow . Pilzno, 
pow ołany  w maju 1915 r. dc służby w ojskow ej, petn.il 
tę  służbę przy  31 pp. naprzód na froncie rosyjskim , 
następn ie  w łoskim, gdzie zaginął, nie dając O sojne od 
lipca lub sierpnia 1917 żadnej w iadom ości. O dy zatem  
p rzy jąć  należy, że zachodzi ustaw ow e dom niem anie z 
b ar. 24 ust. cy\v„ przeto  w draża  się na prośbę Apolonii 
F iołkow ej postępow anie celem  uznania za zm arłego. 
W ydaje  się przeto  ogólne w ezw anie, aby udzielono S ą­
dow i lub kura to row i P anu Dr. Julianow i K ryplew skie- 
mu adw okatow i w T arnow ie, k tó rego  ustanaw ia się o- 
b rońcą  w ęzła  m ałżeńskiego, w iadomości o pow yż w y ­
mienionym . A ntoniego Fiołka w zy w a  sie, aby  p rzed  ni­
żej w ym ienionym  Sądem  staw ił się lub w inny sposób 
nw aadom ił o sw em  życiu. Sąd tu tejszy  na ponow ną 
'prośbę p o  dniu 15. października 1922 rozstrzygn ie  o u -  
znaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV,
T arnów  dnia 24. styczn ia  1922. 6464 1— 3

T. IV. 92/20/15. W drożenie postępow ania celem u- 
żnania za zm arłego. Józef Jasiajc z L ubasza pow ołany  
do służby w ojskow ej p rzy  57 pp., w czasie mobilizacji 
w  roku 1914 brał udział w w alkach na froncie rosyj­
skim, gdzie dnia 12. lipca 1916 r. w czasie w atki około 
Oleszy. m iał zginąć rozszarpany  granatem . G dy zatem  
p rz y ją ć  należy, żc zachodzi ustaw ow e domniemanie z 
par. 24 ust. cyw ., przeto  w draża  sir; na  prośbę M arii 
Uasiak postępow anie celem uznania za- zm arłego. W y d a­
je  sie p rzeto  ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i 
lub kuratorow i Panu Zygm untowi Jaw orsk iem u adw o­
k a to w i w T arnow ie, k tó rego  ustanaw ia się obrońcą w ę­
zła m ałżeńskiego, w iadom ości o pow yż wym ienionym . 
Józefa Jasiaka  w zyw a się. aby p rzed  niżej w ym ienio­
n y m  Sądem  staw ił się lub w inny sposób uwiadomi? 
:o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną prośbę po dniu 
20, grudnia, 1922 rozstrzygn ie  o uznaniu zą zm arłego. 

Sąd okręgow y, O ddział IV,
T arnów  dnia 28. kw ietnia 1922. 6465 1— 3

T. 19 22/3. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  ce lem  m zih- 
nla za  zm arłeg o  Iw an  D anyluk, u rod zo n v  w  H ancza- 
ro w ie  p o w ia t H orodenka dn ia  25 m aja 1885. r. o ż e ­
n iony  z Anną D anyluk od  4. p a ź a s e r n b a  1887. r. W e­
d le  z ap rzy s iężo  ych zezn ań  św iad k ó w  i w n io sk o d aw ­
czym  Anny D anyluk, pow o łany  w cza s ie  z a rząd zo n e j 
p ie rw sze j m ob ilizac ji 1914. r. do s łużby  w ojskow ej b. 
.arnsji austr.-w ąg ., nie ó ł o so b ie  ż ad n e j w iadom ośc i 
W edle  pośw iad czen ia  U rzędn  gm innego w B o łoszow i. 
z  daia  12. s tyczn ia  1922. r. n ieobecny  Iw an D anyluk 
ipow ołany w 1914, r. na w o jnę  św ia to w ą , do tychczas 
■do gminy nie pow rócił. G dy za tem  m ożna przyjąć, źe 
za is tn ie ią  w arunki us aw ow ego  dom niem ania śm ierci 
•w myśl §  24. i. 2, u. c. i §  1. ustaw y z 31, m irca  1918. r. Dz.
o. p. Nr. 128. i Kozo. min. z  8 kw ie tn ia  1918. r. Nr. 13 . 
D '.  p. p- w d raża  s ię  na w niosek Anny Da. yluk ż. iw a- 
ma po stęp o w an ie , celani uznania  wy m ienionej o so b y  za 
zm arłą , a  z a razem  G głssza się  w e z w an ie ,'a żeb y  u az ie - 
lono w iadom ości o zaginionym  Sądow i a lbo  p. adw  
Dr. R udolfow i Sokalow i, w  O bertyn ie , k tó reg o  u stana­
wia się  ku ta to rem  ś ob rońcą  w ęz ła  m a łżeńsk iego  Iwa­
na D aayluka z  Anną Danyluk. Z ag in ionego  w zyw a się, 
o ile  żyje, aby staw ił się  p rz e d  podp isanym  Sądem  lub 
w  inne* sposób  dal znać o sob ie . Po dniu 1. paźdz ie r­
nika 1922.:. je d n a k o w o ż  nie w cześn iej jak  w 6 m iesię­
cy o d  oaty  og ło szen ia  tego  e d /k tu  w gazec ie  u rzęd o ­
w ej, Sąd  n a  ponow ny w niosek  o rzeknie o sta teczn ie  
o uznaniu  zn  zm arłeg o  i ro zw iązan iu  m ałżeństw a,

S ąa  okręgow y, O ddzia ł IV.
K ołom yja, 10. m arca 192*2. 6410
T. 76D19,3. Z arząd zen ie  postępow an ia  ce lem  u zn a­

nia za  zm arłego . Jan  K ornaga, u rodzony  28. sierpn ia  
11876. r. w K am agach  ad  D ąb ro w a  i tam  przynależny, 
w yruszy ł z ogó iną  m -b ilizu c ją  w  1914 r. Jako  żołn iero  

Jaustr. 3 4  p. p. w pole . W edle  zezuań  żony M arji K or­
naga p isa ł do niej Jan  K ornaga z p o ezą t iem  w rz t ś- 

>uia 1914. r. O d tego  cza su  nie d a ł o sob ie  znaku ży ­
cia. Z iłe m  m ożna przyjąć, że z a jd ą  w arunki u staw o­
w ego dom niem an ia  śm ierci w myśi §  24. 1. u. u. c y n . 

,i d la tego  za rząd za  się na w niosek  M arji K ornaga p o stę ­
p o w a n ie , celem  u znan ia  w ym ienionej osoby  za zm arłą  
a za razem  o g łasza  s ię  w ezw an ie , aż^by  udzielono  w ia ­
dom ości o  zaginionym  Sądow i albo  Dr. M ichałow i Gre­
kow i, adw okatow i w e  L w ow ie, k tó rego  u s tan aw ia  się 

jka ra to rem . Jana  K o raag ę  w zyw a się aby s ta w ił się 
ip rz e d  podp isanym  Sądem  o ile ży je  lub w inny sp e -  
sob  d a ł zn ać  o so b ie . P o  dniu 15. w rześn ia  1920. ;*. 
Sąd na  ponow ny w niosek o rzek n ie  o s ta te c z n ie  o u zn a ­
niu z a  zm arłego .

Sąd okręgow y cywilny, O ddzia ł VII.
Lwów, dnia 19. lu tego  1920. 6558
T. 437/21/8, Z arządzen ie  postępow an ia  celem  u z iu - 

ula za  zm arłego . W asyl G regoiiriaki, syn W asyla, uro- 
jdzony  w S trzybcu  p o w ia t H orodenka, dn ia  12 s y c z -  
nia 1839. r.t ożeniony od  26. lis to p a d a  1918. r. z  An ą 

[z H rehorów , w edle zaprzysiężonych  zezuań  św iadka 
, i  w nioskodaw czym  Anny G regolińsk lej asen te ro w an y  
,w  1911. r. p e łn ił s łu żb ę  w ojskow ą -w b. arm ii ans r - 
■ w ęgiersk iej do ro z p a d a ię c ia  Się A ustrji do 1918. r., że 
•w  jesien i 1918. r. a sen te ro w an y  do w o jsk a  uk ra iń sk ie - 
, go pełn ił służbę w tym że p rz e z  oko ło  1 tyg., że  na  trzy 
.ty g o d n ie  p rzed  św ię tam i B ożego N arodzeń  a p rzy b y ł 
do dom u do S trzybca, sp o czą ł p rz e z  dw a dni, poczein  
d e p o n e a tk a  odprow adzi,a  n ieobecnego  W asy la  G reg o -

iińskiego na stac ję  ko i jow ą  w H aroaence , sk  id o u jc -  
chał do Kołomyi do oddziału  przy w ojsku  ukraińskie:)) 
i od te g o  czasu  w szelk i s ły ch  o n ieobecnym  zaginął. 
W ed le  zeznań  św iadka  Fedoro. B utrycza , sy n a  M icha- 
*a, że  w  czesie poby tu  te g o ż  w n iew o li rum uńskiej 
■v styczn iu  1919. r. opow  a d t i a  tem u ż  św iadkow i jako 
obecnem u o soba , że  W .sy l G reg ó lia sk i na stacji 
M arm aiosz S z ig ń  z ab ity  z o s ta ł. U rząd gm nuy w S irzyb - 
cu p is m -In z  dnia 16. g udnia 1931. r. s tw ierdza , źe 
W asyl G regolinski syn  W. syla, n a iu k tw a ł w iis te p a -  
d . ie  19 8 r. do w o jska  uKraitiskiego, że  d o tą d  d o g m :- 
iy nie p o w .ó  ił a iniejce p n b /tu  teg o ż  nie je s t  n ike- 
■*i(U znane. G d / zatem  m ożna przy jąć , że  za is irtie is  
w arunki u s taw o w eg o  dom niem ania śm ierci, w n»?śi §  2 i  
i. 2. u. c. i §  1. untaw y z 31. m arca 1913 r . Dz. p. p. 
Nr. 128. i R ozp. min. z 8. kw ietn ia  918. r. N . 134  D z. 
p. p., w d raża  sie na w n iosek  Anny z Hryhoró-v G - 
golinskiej, żony zag iń  onego , postępow an ie , celem  uzna­
nia w ym ienionej o so b y  za  zm arłą , a za razem  o g ła sz a  
się w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o zag in io ­
nym Sądow i albo  p. adw. Drowi K m isienow sktercu  
w H orodence, k tó re g o  u stan aw ia  się  ku ra to rem  n ieo - 
k-eentg . W a = y la  G regohńsk iego  syna W asy la  w zy w a 
wzy wa s ę, o iie żyje, aby s ław ił się p rz e d  podDiS - 
nym Sądem  lub w inny sp o só b  d a ł znać o sobie. Po 
dniu 1 październ ika 1912, r. jednakow oż nie w cześniej 
jak w 6 m iesięcy o I dnia o g ło szen ia  tego  eóyk tu  w ga­
zecie  urzędow ej, Sąd na ponow iły w niosek orzeknie 
o sta teczn ie  o uznaniu za zm arłego .

' S ąa okręgow y, O Jd z ia ł IV.
K ołom yja, dnia 8 . m arca j9  2. 6381
T. IV. 232/21/3. Z arządzen ie  p o s tę p o w a n ia  celem  

uznan ia  z a  zm arłeg o  i m ałżeństw a  za  rozw iązane* P io t  
G rabysz , syn Jana i Zofji, u rodzony  1883. r . w  Kleczy 
dolnej powir-t W adow ice, rolnik ta m ż e  b io rąc  udział 
w w ojn ie  św ia to w ej jak o  żo łn ie rz  16 pułicu a u s tr . obr. 
kraj. o s ta tn ią  w iadom ość d a ł o sobse w p aźd z ie rn ik u  
1914. r. i o d tą d  o jego  życiu  n ie m a  żadnej w iad o m o ­
ści. G iy  zatem  m ożna przyjąć, że  za is tn ie ią  w arunki 
dom niem ań w śm ierci z n staw y  z  31. m arca 1918. r. Nr, 
128. Dz. u. p. i z  §  112. k. c., za rząd za  się na w n iosek  
B ronisław y G abysz p ostępow an ie , celem  uznan ia  w y i 
w ym ienionego za z a ia r łe jo  a m a łżeń stw a  m iędzy nim 
a w n ioskodaw czyn ią  29. s iyczn ia  1907 z aw arteg o  za 
rozw iązane, L g t s z a  się  p rze to  w ezw anie, aby udzie­
lono  w iadom ości o zaginionym  Sądow i lub Dr. Ma> sy- 
m ljauow i S rh iankow i, adw okatow i w W aio w icach , k tó ­
rego u stauaw la  oię kuratorem  zagin ionego  i ob rońcą 
w ęzła  m ałżeńsk iego , p io lra  G rab y sza  w zyw a' się, a b /  
s taw ił s ię  p rzed  podp isanym  Sądem  lub w inny s p e -  
-,ób d*ł znać o sob ie . Po  sze ś  iu m iesiącach o d  dnia 
og łoszen ia  tego  z a rząd zen ia  w  „G azŁcie lw o w sk ie j"  Sąd 
na ponow ny w niosek w yoa o> tateczue o rzeczen ie .

Sąd  okręgow y O ddział iV.
W adow ice, dnia 4. m aja 1922. 5324
T; 281,21/4. W asy: Ripej, ryn  M ychajla  i A nasta­

z ji urodzony dnia 25. g rudnia  1833. r. w P erch ińaku  
ą r .-k it. g e sp o d a rz  tam że  zam ieszkały , ożen iony  10 cze r­
w ca 1914,r. z  Jaw d o ch ą  z Lukiau, w edle  zap rzy s iężo - 
,ych zeznań  św iedka Hryuia R am anko  d o s ta ł  s ię  w 1918.

:. jako  ż o łn ie rz  austr. do m ew o i w łosk iej i tam  w ic- 
cie 1919. r . n abaw ił s!ę m alarji i p o d d a ł się  operac j. 
na szyji w sku tek  czego  m iał n ied ługo  p o tem  um rzeć 
Gay ze tem  p rzy jąć naieźy, że z ach o d z i u s taw o w e  do ­
mniem anie śm ierci, p rz e to  w d raża  się  na p ro śbę  jego 
żony Jew dochy  R ipej w P ereh iń sku  postępow an ie , ce ­
lem uznania  za  zm arłego  i celem  ro zw iązan  a m a ;ż :ń -  
.tw a . W ydaje s ię  p rze to  ogólne w ezw an ie , aby udzielo- 
io S ądow i lub D row i Rabirtow iczow i adw okatow i w  S try­
ju, k tó rego  u stanaw ia  się kuratorem  n eobecnego  i obroń  
c ą je g o  w ęzła  m tłi:. w iadom ości o pow yż w ym ienionym . 
W asyla R ipej w zyw a się  aby  p rzed  niżej wym ienionym  
Sudera staw ił s ię  lub w inny sposób  uw iadom ił o  sw em  
życiu. Sąd tu le js z y  ua ponow ną p ro śb ę  po  upływ ie je -  
<inego roku  lic z ą ; od dnia og ło szen ia  n in ie jsze j uchw ały 
w aG tzec ie  lw ow skiej", o raz  po  ew e.otualnem uzu p e ł­
nię, iu doch o d zeń  rozstrzygn ie  o uznaniu za  zm arłego  
i o rozw iązan iu  m ałżeństw a .

Sąd okręgow y, O ddział JV.
Stryj, d n ia  28. kw ietn ia  1922, 6358
T. 32/22/4- Z arządzen ie  postępow an ia  celem  uena- 

nia za zm arłego .. W asvl P o m asz , syn M kolaja, u rodzo - 
rw w Ś n a ty n ie , du ia  17. m arca  1831. r., ożen iony  od 
19. I s to p z d a  1907, r . z P a r ta k ą  z  'S łobodziar.ow  t- ś  . 
ja d o w a  2-śl. P c in asz , w edle  zap rzysiężonych  zeznań  
św iadka i w n ioskodaw czym  P arask i P om asz  m ąż te jże  
W asyi P om asz  pow ołany  z o s ta ł do s łużby  w ojunow ej 
■/. arm j ausir.-w ęg . na w iosnę 1915. r. do 36. p. ob r, 
kr :j. D oponen tka  d )  c za su  w k ro czen ia  w o s <  rosy;- 
skich Ł j. do początku  czerw c? 1916. r. o trzy m y w a ła  
>d m ęża kartki. W  czasie  inw azji lo sy jsk  ej, trw a jące j 
po koniec lipca 1917. r. n ie o rzy a ta ła  d ep o n en łk a  od 
m ęża żad n e j w iadom ości. W jak iś c zas  po ustąpieniu  
M oskali w r. 1917. o t r z ,m i ła  d !p o n d u łk a  od męż.-, 
kurtkę, w k tó ie j donosił, że p o z c s ;a je  na M oraw ach 
czy te ż  w Styrji. N r w iosnę 19£8. r. n a d sz e d ł do Mi- 
.o ta ja  P o m asza , o jca  n ioobecnego  W asy ls  P o m a sz a . 
i  m ężu dep o u eu tk i zaw iadom ien ie  z  U cupełn ia jące^o  
baonu 19. p. strze lców , ż e  m ąż d ep o n en ik i z m a r . Je- 
onoczesn ie  o trzym ała  d e p o n e u tk a  pakunek , w  którym  
m e ic iły  s ię  listy  deponentk i p isane  do j :j m ęża , fo to - 
g -a fja  d eo o n en tk i, p u la res  m ęża i inne  d ro b r e  p rzed ­
mioty. W e d i; pośw i-idczen ia  M ag istra tu  w Ś ia tyn ie , 
z d n ia  13. lu teg o  1922. r. L. 59ó. nie m a w iadom ości 
M agistrat o ty c iu  lub śm ierci W asy la  P o m asza , M ikc- 
ła ja . O s ta tn ia  w iadom ość jako  o d  teg  >t n a d e s z ła  do 
rodziny, w ed le  dołączonych  do p o św iad czen ia  k a rtek , 
pochodzi z 1918. r. Gdy za tem  m ożna przy jąć , że  za­
istn ieją  w arunki ustaw ow ego  dom niem ania śm ierci w myś 
§ 2L  I. 2. ust. cyw. i §  1. ustaww z 31. mai ca 1918. r. 
Uz. p. p. Nr. 128, i R ozp. min. z 8. kw ietn ia  1918, r. Nr. 
134. Dz. p . p. w d raża  się  na w niosek  P arask i ze Sło- 
b a d iia n ó w  1-śł. S adow a 2-Śt. P o m asz , to n y  zagin ione­
go ze Ś n ty n a  p o stęp o w an ia , celem  uznania w y m ie ­
nionej o soby  za zraarrą a za razem  o g łasza  s ię  w ezw anie, 
ażeby  udz e io u o  w iadom ości o zaginionym  S ądow i, albo 
p. D . G o ld stau b o w : ad w o k ato w i w Ś n ia tyaie , k tó rego

ustanaw ia  się ku ra to rem  n ieobe n-ege. W asyla  Pomasza.- 
M k iia ja  w zyw a się, o ile żyje, aby, s taw ił się  p rz e d  pod - 
pisauym  Sądem  lub w inny  sp o só b  d a ł z  iać o sob ie . Po 
dniu 1. p aźd z ie rn ik a  19 :2. r. jednakow oż  nie w cześn iej 
jak w 6 m iesięcy cd  dnia o g ło szen ia  teg o  e d y k tu  w  ga­
zecie  u rzędow ej, Sąd  na ponow ny w niosek  orzekn ie  
ju tateczn ie  o uznaniu  za zm rrieg o . W aios-.ow i ua w d ro - 
żen e p o rtęp o w an ia  o ro zw ią  :anie m a łżeń stw a , z aw ar­
teg o  m iędzy W asylem  P o m a sz e m , sy n e m  M ko{3’a a P r -  
rasicą ze  V ł jb o d z łan ó w  1-sL Sadoat*a 2-śL P o m a sz  za 
rozw iązane , odm aw ia  się  cl& o raku  d o w odów  n iew ą t­
pliw ej śm ierci zag in ionego .

Sad  okrę.jow y, O d d iia ł IV.
Kołom yja, 17 m arca i9*22. 6412
T . IV. 106/22/3. P o stęp o w aa ie  celem  uznania  za 

zm arłego . Ludw ik K uchirzy.c, syn  S tan is ław a  i M arjan - 
ay z R zepiennika s trzyzew okicgo , u roazouy  5. s ie r r a  a 
1880. r. w yjechał jako  żo łn ie rz  na  w o ju ę  3. 8 'erpr.ir. 
1914. r. i d o tąd  brak  o nim  w iadom ości od  paźd z ie rn :-  
ka 1314 r. P rzy jm ując , t e  zachodzi dom niem anie  z §  
2 4  i. 2 u s t. cyw., w draża  sic  na  p ro ś a ę  B arbary  Ku- 
charzykow pj p o stęp o w an ie , celem  uznania  z-* zm arłeg o  
Ludw ika K ucharzyka i m ałżeń stw a  ie^o  z  B irb a ią  z Ko­
tow iczów  za rozw iąz  ne i w /d  i je  się  w ezw an ie , aby 
udzielono  Sądow i lub ku ra to row i i obrońcy w ęz ła  m ał­
żeńsk iego  adw . Drowi G obryszew sa iem u  w J a d a  w iado­
mości o pow yż w ym ienionym  do 15. s ty czn ia  1923. r„ 
poczem  Sąd rozs trzy g n ie  o w niosku.

Sąd  okręgow y. O ddział IV.
Ja s ło  d n ia  24 czerw ca 1922. 644o
T. VI, 19/22/3. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  ce­

lem uznania za zm arłego , Jan  K rz y w a c k , syn Anny. 
w yrobnik z  Jadow n ik . pow iat B rzesko , u rodzony  ta m t: . 
1883 przydzie lony  1915 do 27 ba ia ijonu  saperów  na 
f oucie w łoskim  nie daje  znaku  życia. G dy za te in  mo­
żna przyjąć, że  za is tn ie ją  w arunki u a taw ow ego  do- 
tnBiemauia śm ierci w myśi §. L  ust. z  3 1 /3  1918 Nr. 
123 Dz. u. p. za rządza  się  na w n iosek  Anny K rzyw a- 
e d e j postępow an ie  celem  uznania w ym ienionego za 
zm arłego o ra z  celem  uznania  m a łżeń stw a  z nim za ­
w artego  za ro zw iązan e  a zarazem  o g łasza  się  w ezw a­
nie, ażeby udzielono w iadom ośc i o zaginionym  są owi 
albo p. Dr. T adeuszow i G iuziriskiem u adw okatow i w 
K rakow ie, k tó rego  u s tan aw ia  s ię  »b ro ć c ą  w ęzła  m ał­
żeńskiego. Jana K rzyw ackiego w zyw a s ę  aby staw it 
się  p rz e d  podpisanym  sądem  lub w  inny sposób  dai 
znać o sobie. Po  tiniu 15. styczn ia  1923 sąd  na p o n o ­
wny w niosek orzeknie o sta teczn ie  o  uznaniu  za  zm ai- 
iego.

Sąd okręgow y cywilny O ddzia ł VI.
Kra' ów, dnia 6 . m aja 1922 6ó3ó
T. VI. C6 22/2. Z arządzen ie  p s tęp o w an ia  ceiem  

uznania  za  zm arłego . S tan is ł w Spyrka, syn Jan a  i T e­
resy, rolnik z B iadolin ra d ł iw skicb, pow iat B rzesko, 
u rodzony tam że  1884, przydzielony 1814 do  32 ; ułl u 
obrony k rajow ej, nie w ióc lł d o tychczas z w ojny. Gdy 
zatem  m ożna przyjąć, że  za is tn  e ją  w a ru u ti u s taw o ­
w e ,o  dom niem ania śm ierci w myśl §  1 ust. z 31/3  1918. 
Nr. 128 Dz. u. p, z a rząd za  się na w n iosek  j  z .fa  
Spyrka p o stęp o w an ie  celem  uznan ia  wym en ionego  za 
z m a rh g o  o rsz  celem  uznania m ałżeństw a  z nim za w a r­
tego za  rozw iązB iie a za razem  o g łasza  się w ezw anie,
. żeby udzielono w iadom ości o zaginionym  sądow i a-bc 
p. D r. K azim ierzow i K zaklcw sk em u adw okatow i w 
Krakowie, k tó rego  u stanaw ia  się o b ro ń cą  w ęz ła  m ał­
żeńskiego. S tan isław a Spyrkę w zyw a s ię  aby staw ił się 
p rzed podpisanym  są d e m  lub w inny s p o .ó b  dał znać o 
sobie. P o  dniu 15. s tyczn ia  1923 sąd  na ponow ny w nio­
sek  o rzekn ie  o sta teczn ie  o uznaniu za zm arłego .

Sąd okręgow y cywilny O ddz a l VI.
K raków , dnia 20 m aja 1922. 6537
T. VI. 81/2*2/3. Z arządzenie  po sfęp o w an :a  celem  

uznania za  zm a łego . Józef T opo lsk i, syn Jana  i Anny, 
m ura rz  z J idow nik , pow ia t B zesko, u rodzony  ta m te  
1887, p rzydzielony 1915 do 32 w zgl. 33 p u 'k u  obrony 
krajow ej, w ed ług  zeznań W ojciecha W itkow sk iego  ran ­
ny w m aicu 1915 nie da je  znaku życia od  teg>  cza :u . 
Gdy zatem  m o żn i przy jąć, że  za is tn ie ją  w arunki u s ta ­
w ow ego donm  em ania śm ierci w myśl § 1. ust. z 31/3. 
1918 N r. 128 D z. u. p. za rząd za  się  na w niosek  M. - 
góaleny T opo lsk ie j p o s tęp o w an ie  ce iem  uznania wy­
m ienionego z a  zm ąrłeg o  o ra z  celem  u zn an ia  m słzeń- 
s tw a  z nim  zaw arteg o  za  ro zw iązan e , a  zarazem  o g ła ­
sza się w ezw an ie  ażeby udzie lono  w iadom ości o zag i­
nionym sądow i a lb o  p. Dr. H ieronim ow i Jn-czyriskiernu 
adw okatow i w K rakow ie, k tó  ego ustanaw ia  się o b ro ń ­
cą w ęzła  m ałżeńskiego. Józefa  T o p o lsk ieg o  w zyw a się 
?by staw ił się p rzed  podp isanym  sądem  lub w inny 
sp o só b  dał znać o sob ie . P o  d n u  15 s tyczn ia  1 ;3  
sąd ua ponow ny  w niosek o rzekn ie  o s ta teczn ie  o  uzna­
niu za  zm a łego .

S ąd  okręgow y cywiln*/ O ddział VI.
Kraków, dnia 18. m aja 1922. 65 3 1
T. VI 149/22/1. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  celem 

uznania za  zm arłego . J.-;u G uiik, syn K azim ierza i Ka­
roliny, ro ln ik  ze Z borow ia , now ia t B rzesko, u rodzony  
tam że 1885, przydzielony  19 i5  d o  57 pułku piechoty , 
w ykazany w ew idencji jak o  zag  nio iy 1916 nie daje 
znaku życia, od teg o  czasu . G dy zatem  m ożna przy ­
jąć, że za s tn ie ią  w arunki ustaw ow ego  dom niem ania 
śm ierci w m yśl §  1 ust. z 31/8 1918 Nr. 128 Dz. u. p.  
za rząd za  s ię  na w niosek  Zofji G ulikow ej postępow an ie  
celem  uznania  w ym ienionego  za  zm arłeg o  a zarazem  
og łąsza  się w ezw anie ażeby  u d z ie lono  wiad&m ości o 
zaginionym  sądow i. Jana G ulika w zyw a się, aby  s ta ­
wił się p rz e d  podpisanym  sąd em  inb w inny sposób  
da ł znać o sob ie . Po dniu 15. stycznia 1923 sąd  na po­
nowny w niosek  o rzeknie  o sta teczn ie  o uznania  za 
zm arłego .

Sąd  okręgow y cyw. O ddzia ł VI.
K raków , dnia 19. m aja 1922. 6542
T. 393/20/5. Iwan Stecki syn S tefana i M arji u- 

rodzony  17 październ ika  1882 w  P o lm ie  gr. kat. g o s ­
podarz  w STi sku  zam ieszkały^ ożen iony  1 m arca 1910 
z K atarzyną Me!nvk, w edle  zaprzysiężonych  z e /n a ń  
św ;adka M cha a B .re z .ń a k ie g o , b ra ł czynuy u d / »t
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jako  sze reg o w iec  30 pp . au str. w w ojn ie  św ia tow ej i r 
w lutym 1915 roku  podczas ćw iczeń p rzed fron tow ych  1 
m iel z o s ta ć  zab ity  kulą . Ody p o n a d to  od  tego  c ra śu  
zag iną ł w szelk i zn ak  o jego  życiu, p rzy lać  należy, ź 

‘ zach o d z i u staw o w e dom niem anie śm ierci, p rze to  w dra­
ża się  m  p ro śb ę  jeg o  io n y  K atarzyny z M-.lnyków 

! Steckie j w Stule ku p o stępow an ie  celem  uznania za 
!zm arłego  i celem  rozw iązan ia  m ałżeństw a. W ydaje  sit; 
ż p rz e to  og ó in e  w ezw an ie  t b y  udz elo o Sądow i lub 
i drow i H arasym ow i ad w o k a to w i w Stryju, k tó re g o  t - 
; s ta  aw ia się kuratoTetn n ieobecnego  i o b ro ń cą  w ęzła  
;in?.łżeńsl'.iego w iadom ości o p w y ł w ym ienionym , 
Iw ana  S tec kiego w zyw a się  aby. p rzed  niżej w ym ie- 

ir jonym  Sądem  s taw ił się lub w i o n / sp o só b  uw iado­
m ił o sw em  .życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną p ro śb ę  
po up yw le sześc iu  (.3) m iesięcy licząc od dnia o g ło ­
szen ia  n in iejszej uchw ały w  G azec ie  L w ow sk ie j' 1 
ro zs trzy g n ie  o uznaniu  za  z m a r te g j i o rozw iązan iu  
m a łżeń stw a .

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
S try j, dn ia  17 m arce 1922. 6 53
T . V, 82^21/6. M aciej Ł uszęzak  u ro d zo n y  1Ć88 r. 

W Jas trzęb cu  syn W aw rzyńca i Tekli, pow ołany  da 
s łużby  w ojskow ej w roku 1915 p rzydzie lony  do autr. 
34 połku p iecho ty  b ra ł udział w w ojnie na froncie  ro ­
syjskim  i w 1916 roku zabrany  z o s ta ł do  n iew oli ro ­
sy jsk iej. O d tąd  n iem a o nim żadne j w iad o m o ść '. Gdy 
za era przyjąć należy, że  z  chodziastaw ow e dom nie­
m anie z  §  1 ust. z 3.L m arca 1318 r. L. 128 D zpp. 
w d raża  się na p rośbę Anny W ójcikow ej postępow an ie  
c e lo m .u zn an ia  za zm a łego  za cn io  sego. W ydaje  s r  
o g ó ln e  w ezw  nie, aby u d z ie lo n o -sąd o w i w ąd o m o śc i o 
pow yż  w ym ienionym . M .cic ja  Ł uszczą  a w .y w u  się 
aby pjzed  niżej 'w ym ienionym  sądem  staw ił się, lub w 

, iirny sposób  uw iadom  ł c  sw em  życiu, trąd tu te jszy  
na ponow ną p ro śo ę  po dii u 25 m aja 1822 ro z s trz y ­
gnie o  uznan iu  za  zm arłego.

Sąd okręgow y O 'd z ia ł  V.
R zaszów , dn ia  i  l is to p a d a  1921. 6 T 8
T. V. 88/21/10. W incenty  C zerw onka, u to ćzo n y  

1891 r. w  Ł aszczyuach  pow ia t p o w ia t Ł ńcut, syn Jó ­
zefa i M arji. p o b ran y  w m arcu  1117 r. do austr. w ęg 
w o jska , p rzydz ie lony  do 8.i  pu łku  -piechoty obrony  
k ra jow ej o trzym ał w y k sz ta łcen ie  w o jsk o w e  na P rą d ­
niku C zerw o n y m " p o d  K iakow em  i n a . tupn ie  b ra ł u- 
dział w  w o jn ie  n.i froncie  w łoskim  i tu  z ag in ą ł i od 
tego  czas i n ie ma o nim żadne j w iadom ośc i. Gdy 
Zutem p rzy jść  należy, że  za-R odzi u staw ow e d o ­
m niem anie z §  1 u st. z El m arca 1918 Nr. 118 Dzpp. 
w d raża  się na p ro śb ę  Jana  C zerw onki postępow an ie  
c eiem  uznania z a  zm arłego  zaginio  iego. W ydaje  się 
ogólne w ezw an ie , aby  u d z ie lono  sądow i lub adw . Dr, 
Schńeew eicso  wi w R reszow ie , k tó r .g o  u stan aw ia  się 
k u ra to rem  zag in ionego , w iadom o .c i o pow yż w ym ie­
nionym . W incentego C zerw onkę  w zy w a sie, aby p rzed  
niżej w ym ienionym  sądem  staw ił się lub w inny s p o ­
sób  uw iadom ił o sw em  życiu, l ą d  tu te jszy  na ponow - 

-ną-prośbe pą-dniutUSO grudn ia  1922 t t f t ś f f s ,g i r i£ ‘V  
ózr.anftt z a  zm arłego . . ,

- '  - sąd okręgow y O ddzia ł V.
R zeszów , dnia- 28 m aja 1922. 6500
T. V. 58/22/3. A niela z D rążków  T e n d e l3lca u ro ­

dzona 1877 r, w  B orku S tarym , córka M arcina i Agaty 
z  Kulików D rążkow ej żona S iau is łąw a  T endelsk tego  w 
K tln a ro w cj w yem ig o w ała 1807 r. do A m ry k i ,  skąd  
w  roku  1.07 n ap isa ła  jed en  lis t -do m ęża i ‘o d tą d  nie 
m a o niej w iadom ość '. G dy za tem  p rzy jąć  na  eźy, że 
zachodzi ustaw ow e doinn  em anie z §  24 1. i .  ti, c. 
W draża się n a  p ro śb ę  S tan isław a T en d e lsk ieg o  p o s tę ­
pow an ie  celem  uznania za  zm arłą  zag in ioną, a jej 
m a łżeń stw a  za  rozw iązane. W ydaje  s ię  p rz e to  ogólny 
w ezw anie aby  udzielono  S ądow i |Ub adw . dr. L ecke- 
ro w i w R zeszow ie  k tó reg o  u s tan aw ia  się  ob rońcą  
zw iązku  m ałżeńsk iego  w iadom ości o pow yż wymi -  
itionym. Anielę z D rążków  T en d e lsk ą  <*<zywa si$, aby 
p rzed  niżej w ym ienionym  sądem  staw iła  się  tub w 
inny sposób  uw iadom iła  O sw em  życiu. Sąd tu te jsz y  
na ponow ną p ro śb ę  po dniu 30 m aja  1923 r. ro z ­
strzygn ie  o  uznan iu  za  zm arłeg  -.

S ąd  o k ręgow y  O ddzia ł V.
R zeszów , dnia 2 m a a 1922. 6499

T. 800/21/10. W drożenie p o stępow an ia  celem  u- 
znania  za rm arłe g o . S te f n Pańk& w ski syn  K onstan  
teg o  i Józefy  ur, 6/7 18&9 w e Lw ow ie i tu  zam ieś - 
kały b ra ł u d z ia ł w  w o n ie  jako  żo łn ie rz  ukr. i we-i e 
p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń  po b o ju  .p o d  R oćaiy- 
czam i w r. 191u gdz ie  zo ta ł c ię łk o  rannym  nie w ró ­
cił w ięcej do sw ego  od d z ia łu  I nie dar o so b ie  ż a d ­
nego  śladu  życia. M ożna ża lem  przy jąć, że  z.ij :ą w a ­
runki ustaw ow ego  dom niem ania śm ierci p o  m yśli §  21 
I. 2 p, c. W obec te g o  na  w n iosek  Józefy Punkow e 
zarząd za  s ię  p o s 'ę i io w a n  e celem  uznan ia  w ym ien io ­
nej o soby  za  zn ia  łą . W iadom ośc i o zagiń onym  na­
leży udzielić  sądow i. Z aginionego w yw a się, aby s ę 
jaw ił p rzed  podp isanym  sądem  o ile  żyje 'ud  w  luny 
sposób  dał znać o sobie. P c  dniu 23 m rja  1923 w zg lę . 
dnie w rok o d  dnia o g ło szen ia  'e g o  zarządzen ia  w ga­
zecie u rzędow ej sąd  na  penow ny  w niosek w yda o s ta ­
teczn e  o izeczcn ie .

Sąd okręg . cyw. O ddział VII.
Lw ów , d n ia  23 m aja 1922. 6371

R O E M i l f T S  © 8 W S E S Z € Z £ $ M » .

P rez . 331/17/22. E dykt. Sąd pow iatow y w Kom arnie 
Podaje do publicznej w iadom ości, że w przechow aniu 
sądow em  znajdują się rozm aite przez cofające się w oj­
ska rosyjskie pt/zostaw ione ruchom ości, należące do nie­
w iadom ych w łaścicieli jako to : 1 duże lustro  w czarnej 
opraw ie z podstaw ką (konsola), 1 um yw alnia z  lustrem  
(blat m arm jtrcw y  popękany), 1 łóżko blaszane lak iero­
w ane (bez w kładu), 1 stolik m achoniow y do herba ty  
z okuciem m osiężnym  z 5 szklanym i blatam i, 1 kanapa 
dyw anow a s ta ra  czerw ona, 1 łóżko drew niane i szafa

nocna, 1 łóżko mosiężne, 6 obrazów . W zyw a się niew ia­
domych w łaścicieli tych rudw aiości, aby  w przeciągu 
jednego roku od dnia trzeciego ogłoszenia m niejszego 
edyktu  w ,,G azecie L w ow skiej" licząc, zgłosiły się I sw e 
praw o w łasności do pow yższych  ritcbcnności w ykazali, 
w przeciw nym  bow iem  razie  Sąd postąpi z tym i p rzed­
miotam i po m yśłi przepisów  par. 378 i 379 p. k.

N aczelnictw o Sądu pow iatow ego.
Komarno dnia 7. czerw ca  .1922. 6519 1—3

S PABK!*

L. cz. A- XXVIII. 25/22/8- E dykt- Sam uel F reu n d - 
1 cii. kup iec za S adagó ry  p o d d in y  rum uński, zm a r ł 
w e L w o w ie  20. g rudnia 1921 i w  S ądzie  tu te is z .m  
w drożono  postępow an ie  spadkow e- Po m yśli §  23. 
p a t. luesp- w z y w a  się dziedziców , zap iso b io rcó w  lub 
w ie rzy c ie li obyw ate li R zeczypospo lite j Polsk iej ro s z c z ą  
cych  sobie p re ten sje  do soariku, by p re ten sje  te  w  tu t, 
Sądzie w p rzec iąg u  trz ech  m iesięcy zg ło s ili I w y k a  
za/i, w  p rz e ć  w uym  bow iem  raz ie  p iz o s ta ly  spadek  
w ła d z y  zagran icznej w ydanym  zostanie-

S ąd  p o w ia to w y  S. I O d d z ia ł XXVIII- 
L w ów , dnia 23- k w ie tn ia  1922- 5139

KG N K UR SY.

L. 2190/22. Konkurs. Celem obsadzenia opróżnionej 
posady  podprokuratora  p rzy  Sądzie okręgow ym  w K ra­
kow ie, R zeszow ie i W adow icach rozpisuje się konkurs.

U dokum entow ane podania należy  w nosić w drodze 
przepisanej do dnia 31. lipca 1922.

P ro k u ra tu ra  p rzy  sądzie apelacyjnym .
K raków  dnia 30. czerw ca  1922. 6578 1— 3

H R M Y .

Firm. 263. S tow . VII, 262. W pis firm y spółdzielczej. 
Do re jestru  wpisano dnia 7. m arca  1922. S iedziba firm y: 
Lw ow . Brzm ienie firm y: Spółdzielnia leśników  w e L w o­
wie, sp. z  ogr, odpow . P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: a)
założenie i staJe u trzym anie p rzy  M aiopoiskiem  Towa­
rzystw ie  leśnem  b iura spółdzielni o sta łych  godziaach 
u rzędow ych ; b) udzielanie sw ym  członkom  i osobom 
trzecim  fachow ych rad zaw odow ych , technicznych, eko­
nom icznych i handlow ych, a to  tak  ustnie, jak i w dro­
dze korespondencji i w o rgan ie  Małopolsklcg-o T o w arzy ­
s tw a  leśnego S y lw an ; c) przyjm ow anie do w ykonania 
Vv:saę.ikkib-prac z  leśnictw em  zw iązek m ających  i-póru  
czenie w ykonania ty ch że  członkom  spółdzielni; d) po­
średn ic tw o  w nabyw aniu  na zasadach  spółdzielczych 
w szelkich przedm iotów  do gospodarstw a leśnego .po­
trzebnych , a w ięc: nasion, sadzonek, narzędzi, książek
i druków  itp .; e) pośrednictw o w rozm aitych  tra n sa k ­
cjach handlow ych i technicznych dia członków  i osób 
trzecich ; i) w ykonanie na  zasadach  spółdzielczych p ra ­
w idłow ych eksploatacji drzew ostanów  i innych płodów 
leśnych oraz w ykonanie zaiesień ; g) p rzyjm ow anie i o r­
ganizow anie Zarządów  lasów ; h) pośrednictw o w w y ­
szukaniu p racy  dla członków  spółdzielni; i) polubow ne 
za ła tw ian ie  w szelkich nieporozum ień m iędzy w łaśc ic ie­
lam i i ich pracow nikam i i zała tw ian ie  sporów  p o w sta­
łych na tle zaw odow ych w śród członków  spófdzieini 
p rzez  sądy  w zajem ne; j) u trzym anie ciągłej styczności 
z członkam i spółdzielni i innym i leśnikam i, a rów nież 
z innym i o podobnych celach spółdzielni i organizacjam i 
w całej Polsce. C zas trw an ia  nieograniczony.. O dpow ie­
dzialność członków  ograniczona jes t do udziału, a 
nadto  do dw ukrotnej w ysokości udziałów  zdeklarow a­
nych. U dział w ynosi 5000 Mlcp. p łatnych  najmniej w 
1/5 cz. 'g o tó w k ą  p rzy  w pisaniu, a re sz ta  w ra tach  2- 
m iesięcznych. Z arząd  sk ład a  się z trzech członków  i 
trzech zastępców . O głoszenia publiczne um ieszczaue bę­
dą w czasopiśm ie „S y iw an". C złonkam i zarządu  są dy ­
rektorow ie spółdzielni: 1) G ustaw  Chm ielew ski, leśnik 
we L w ow ie, 2) Kazhniępz DrapeHa, insp. lasów  h-r. 
S karbka we Lw ow ie, 3) A leksander K ozikow ski, prof. 
szkoły  lasow ej w e L w ow ie i zastępcy  d y rek to ró w : 1) 
Jakób F rey , leśnik, 2) W ojciech Z w iązek, leśnik w P rz e ­
w orsku, 3) A leksander Zaw adzki, leśnik w e L w ow ie. 
Spółdzielnia ma R adę nadzorczą sk ładającą się z 12 
członków  i 6 zastępców . Z astępstw o i podpis firm y; 
Pod,pis firm y nastąpi w ten sposób, że pod stam-pilją 
w yciśniętem  brzm ieniem  firm y umieszczą., sw e podpisy 
dw aj członkow ie D yrekcji lub jeden członek D yrekcji 1 
zastępca.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
Lwów . dnia 26. lutego 1922. 5698
Firm . 095. S tow . VII. 284. W pis firmy spółdzielni. 

Do re jestru  w pisano dnia 2. m aja 1922. Siedziba spół­
dzielni: L w ów . B rzm ienie firm y: „M ałopolski B ank ku­
piecki, spółdzielnia hand low o-kredy tow a z odpow ie­
dzialnością udziałam i w e Lw ow ie. P rzed m io t p rzed­
sięb io rstw a: Celem  p rzedsięb io rstw a jest zaspokojenie 
potrzeb handlow ych kupiectw a polskiego za  pom ocą na­
stępujących czynności: a) przyjm ow anie op rocen tow a­
nych w kładów  pieniężnych na książeczki w kładkow e 
i rachunki bieżące i zaciąganie pożyczek celem  zw ięk­
szenia środków  ob ro tow ych ; b) pośredniczenie we 
w szelkich obrotach  handlow ych i w ykonyw anie zle­
ceń pieniężnych na rynkach  k ra jow ych  i zag ran icz­
nych, obejm yw anic zastęp stw : c) zakttpno i sp rzedaż 
na rachunek w łasny  lub kom isow y w szelkich to w a­
rów . p roduktów , w alut, p a rte ró w  i w ant ościow ych i 
nieruchom ości; d) udzielanie wc w szelkiej formie k re ­
dy tów  i pożyczek za zabezpieczeniem  reąlnem , zasta ­

w em  ręcznym  lub poręką; e) zakładanie dla specjalnych  
ce ló w  sp ółek  i spółdzieln i, uczestn iczen ie  w nich u- 
działam i, zakładanie i prow adzenie  sk lepów , m agazy­
nów  sk ład ow ych  i dom ów  to w a ro w y ch ; f) w y k o n y ­
w anie w e w ła sn y m  zarządzie  lub w  drodze pośred­
n ictw a transpartn i asekuracji. W szy stk ie  p o w y ższe  
in teresy  m oże spółdzieln ia  zaw ierać  także  z  raeczlon- 
fcami. K redyty m ogą 5>yć udzielane nieczłoukom  tylko  
za zabezp ieezeo ietn  rzeczo w e® . G zas trwasiSa sp ółd ziel­
ni jest nieograniczony. O dpow ied zia ln ość spółdzieln i: 
udziałam i. W y so k o ść  udziału w p łat na udział i czas ich 
d ok onyw ania: W y so k o ść  k a żd eg o  udziału w y n o si
200.000 (d w ieśc ie  ty s ię cy ) Mlcp. U d zia ły  mają b y ć  w  
ca łości w p łacone po złożeniu deklaracji przystąpienia  
do spółdzieln i i przyjęciu przystępującego jako człon­
ka przez zarząd sp ó łd zie ln i Zarząd spółdzieln i składa  
Się z dw óch  do trzech  dyrektorów  i zastęp ców  d yrek­
torów  w  liczbie w ed le  uznania R ad y nadzorczej ozna­
c zy ć  się  m ającej. Czl u tikami zarządu w ybrano: Jana 
Bujaka i W a c ła w a  Żm udzkiego, k tórzy  firm ę spół­
dzielni podpisują w ten sposób , iż pod jej brzm ieniem  
wysp i sanem , w yd ru kow an e®  lub szt ampli ją w y c iśn ię ­
tem  kładą sw e  podpisy. O głoszen ia  spółdzieln i zam iesz­
czane będą w  jednem  z pism lw ow sk ich  w edle uznania 
R ady nadzorczej, na razie w  „K urierze L w ow skim ". 
R ozw iązan ie  i likw idacja spółdzieln i następuje w  w y ­
padkach przew idzianych  przez ustaw ę, nadto autom a­
tyczn ie  przy zam ianie spółdzieln i na spółkę akcyjną. 

Sąd o k ręg o w y  jako han d low y, O ddział IV.
L w ó w  dnia 2. maja 1922. 5104

Firm. 98/21. S tow . II. 36. Bmihh i ąoąaTKH ąo  
nnticaoHx bjkc cTOBapHniejn,: BnńcaHO b peecTpi
ąna CTOBTOnapi.menr, aapoGrormc i rocuoAapcKnx. Ocl- 
,’IOK CTOBapBffieHH: nH,5 0f«  Oip,\in 3sysHTi> : „Cnutica
otuaąHOCTH i uo3 ii1iok b iln,nuKax“, CTOBapntueHe 3apee- 
CTpoBaue 3 oÓMeJKeHOio nopyKOio. Ha sarajn.Hnx 3Óopax 
Ana 24 ubbithii 1921 Bią6vTHx BaópaHO snenoM aapajiy 
IleTpa IIlKanyKa b micue H hkojiii IlIeBsyKa cnHa 1 Baria, 
KOTpńii rio:tep JfaTa nnacy 1. sepBHa 1921.

Cyą oicpyniHiin hko top r . Biąąiii II.
Ko.tomhb, ahb 1. HepBHa 1921. 2341
Firm. 187/21. S tow , VI. 4. 3mShh i ąoąaTKU ąo 

BrjHcaimx BHte (jjipM CTOBapmneHi-. BnncaHO b peeerpi 
Ajib CTOBapninem, 3apodKOBt!x i rocnoąapcKHx. OciąoK 
CTOBapmneHH : Py,tiiiiKH. <l>ipMa aBymiTt, „Hapop.HKH 
rocnnąapcKO-ToproBem.na eniaita, CTOBapHineue 3apee- 
crpOBaiio 3 oÓŁiejKenoK) uopyicoio. H.ten yupaBii: łOpno 
łBaubByK loana ycrynuB Ha 3araabHHx 3dopax ahh 20. 
MapTa 1921 BiąSyTmc BnópaHO uaeHOM ynpaBR MaKoay 
Mapsyita Ojiencu, a Ocnna OnydipafisyKa IlpoKOna, 3a- 
crymniKOM uaeua ynpaBH. JJ,ara Bnocy: 1. miouthh 1921. 

Cyą OKpyjKHHn ako ToprOBe.'ibnnii BiAA‘a  II. 
K oaohhh, .ftua 1. jkobthh 1921. 2353
Firni. 429. S tow - III. S14. 3mihh a o Bnęćannx ęjfte 

eifOBapBiJłenfc, - peeerpy Qtob. snucaBO ipo/^SacalAya: 
OćiąoK ■ (jńptłH: Bsp-yftUf ÓJipMa sByiBTb : „C&MonÓMOń;" 
odmeećTBO sap eectp . 3  o6m uop. b 3apyAuax. B a5pa«o  
3at)Ba BJiOBOM AHpeKn,ni M nzaSaa BoRKa, BnnepKBeHO 3 
3  peeaTpy aucTyniiBiniix uaeKiB AnpeKn.nl 1) Mnxaiłaa 
CM ara, 2) Haubicą Kpanenb, a Bnncauo HOBOBnCpaHBX 
ujieHiu Aupeicitel 1) Mnxałiaa KaiOKa, .2) Tpnropjin Boh- 
ko, o6ox b 3apyAU,ax. Ąenb Bnncy 2. Hepaua 1 9 t0 ,

Cyn OBpyjKHHH ano to p r . B iaaći IV.
JlbBiB, akii 23. Mas 1920. 3448
Fi m. 1 4 1 /2 !. S to * . V. 9. 3mihu i ąoAaTKH ao buh- 

cauHX Bace ijiipM eTOsapumeub. BuacaHO n peeerpi 
CTOBapnmeHb 8apo(5K08Jcx i rocnoAapcKHs. Oć/aoic c to -  
, apnmeHH : Kojiomba. <tńpMa 3RyuHTb: ToproBCJbuo-upo- 
MiicAOBe TosapncTBO B4opu orop a“ peecrpoBaHe croBapn- 
meue 3  oOweaceHoro neoyiioio b Kojomhi, Hnena ynpaBH 
OMeiiHiia 3aoiyu,i;oro BHiepicye ca 3  peecTpy. JfaTa Bnncy
1. JKOBTHa 19 .1 .

CyA oKpyjKHHH hko Topr. BiAgin II.
Kouomsui, ąbh 1. acoBTHa 1921. 2346
F '•m. 139 21. S tow . II. 149. B.MinE i A°AaTKH ao 

BnHcaHHx Itace cj>ipM cTOBapHmeHb. BancaHO b peecTpi 
iiTosapKaieub 8ipo<JKOBEX i rocnOAapcKHS. Ociaoic CTOEa- 
pnnieHa: Koaomhh. OipMa uByunTb: MimmibCicą Cni.TKa 
TOprOBeabHo-npOMiicaoBa CTOKapnmeiie 3  ofiMeaceHOK) no- 
pyKoio. Ha aai-ajibtmz aCopas aks 29. Maa 1921 BiA<5yTHx 
BnOpaiio MsncoJiy IllKEipica ujichom ynpaBH. Ąara  Bimcy 
29. cepnHft 1921.

CyA OKpyjKHHH U KO TOprOBeJIbHBH Bi,AAi-'I II. 
KoaoMHn, a u a 27. cepBHa 1921. 2345

Firm . 481. Rg. A. IV. 48. W pis firm y sp ółk ow ei 
D o rejestru w pisano dnia 30. m arca 1922. S iedziba  
firm y: L w ó w . B rzm ien ie firm y: B racia  Neum an i Ska, 
biuro spedycyjne; E kspres. Farm a spółk i: Spółka
jaw na handlow a od dnia 1. styczn ia  1922. P rzedm iot 
p rzed sięb iorstw a; Spedycja  to w a ró w  i bagaży z 
d w orców  kolejow ych  i w m ieście, oraz spedycja  pa­
kunków  p o czto w y ch , za ład ow an ie  kiormisowe, m aga­
zy n ow an ie  tow a ró w  i kom isow a sprzedaż. Spólnicy: 
Adolf Neum an w e L w ow ie , M ichał Neuman w e  L w o ­
w ie. U praw nieni do za stęp stw a  każdy  ze  spólntków  sa ­
m oistnie. Podpis firm y następuje w  ten sposób, że  pod 
brzm ieniem  firm y wypSsanem  ręką lub w yciśn iętem  
stam pilją każdy ze 9pólników upraw nionym  jest po ło­
ż y ć  sw ój podpis.

Sąd o k ręg o w y  cy w iln y . O ddział IV.
Lwów' dnia 29. m arca 1922. 5103

Firm. 556. Rg. B. I. 336. W pis firm y spółki akcyj­
nej. Do rejestru w pisano dnia 4. maja 1922. S iedziba  
spółki: L w ó w . B rzm ienie firm y: K arpacka Spółka drze­
wna, spółka akcyjna. C zas trw ania Spółki jest n ieogra­
n iczony. P rzedm iotem  przedsięb iorstw a jest nabyw anie, 
finansow anie, organizow ianie, budow a i prow adzenie  
na w ła sn y  lub cudzy rachunek w sze lk ieg o  rodzaju 
przedsięb iorstw , m ających zw ią zek  z przem ysłem  1 
handlom drzew nym , jakoteż w y k on yw an ie  w szelk ich  
czyn ności praw nych , handlow ych  i p rzem ysłow ych , m a­
jących zw iązek  pośredni lub bezpośredni z  p o w y ższy m i 
celam i Spcnki. Stosunki Spółką opiera się  na



8 „GAZETA LWOWSKA* z  dnaa 5. lipca 1922,

Statucie zatw ierdzonym  postanow ieniem  M inistrów  P rz e ­
m ysłu  i Handlu o raz  S karbu  z da ty  W arszaw a  19. gru­
n t a  1921, ogłoszonym  w ..M onitorze Polskim " z dnia 
%  s tyczn ia  1922 N r. 1. A kcyjny kapitał Spółki w ynosi 
2Ó,(M(l.00ll M arek połskicb rozłożonych na 20.000 sztu-k 
Akcji opiew ających na imię po 1080 M arek polskich, nic- 
ipodzidflych i w  zupełności z a planarnych. P rze lożeń- 
s tw o  Spółki stanow i R ada zaw iadow cza, sk ładająca 
'Sie z 13 członków . Członkam i R ady zaw iadow czei w y­
b rano  partów D ra M ikołaja A gopsow icza, adw okata  we 
L w o w ie  Ks. D ra Jakóba D eraitrow skięgo w e Lw ow ie. 
K a rota lsr. G ołacbow skiego, w łaściciela dóbr w e L w o­
wie, B ronisław a Kosielsluego, w łaściciela dóbr w e Lw o­
wie, K arola M ańkow skiego, .w łaściciela dóbr w e L w o­
w ie, W ładysław a M atekego, inżyniera w e Lw ow ie, 
A ndrzeja kń- Lubom irskiego, w łaściciela dóbr w«e L w o­
wie, Zygm unta G łdakow skiege, w łaściciela dóbr we 
Lw ow ie, K azim ierza P aszkow skiego , pełnom ocnika dóbr 
'w e Lw ow ie, S tan isław a P rzem ysk iego , d y rek to ra  B an­
ku  tow arow ego  S. A. w e L w ow ie, D ra  Juliana R użyc- 
- kiego, dy rek to ra  P ilsk ieg o  B anku k ra jow ego w e L w o­
wie i W ładysław a Szaynoka, inżyniera w t  Lw ow ie. 
C ze i kam i Komitetu W ykonaw czego  po myśli par. 29 

■statutu w ybarai zostali z członków  R ady  zą w iadow czci 
; W łady  sław  M atzke, W ładysław  Szaynok, S tan isław  
iP rzem ycki, Kazim ierz Paszkow idd, Dr. Mikołaj Agopso- 
iWicz. k tó rzy  w m yśl upow ażnienia R ady  zaw iadow czej 
‘z  dnia 4. m arca 1922 m ianow ali p rokarzystam i pp. Ma- 
iksyiiłiijana Łom nickiego. Józefa L e k a rsk ie g o  i Jatta Mo- 
gi Ulicki ego. Podpis firm y następuje w ten sposób, że pod 
w ydrukow anym , wypisattetr: lub w yciśniętem  pieczęcią 
brzm ieniem firm y, um ieszcza sw e podpisy Jw aj człon­
kow ie R ady z»w tadow czci lub jeden członek R ady  za- 
iw iadow czej i jeden proknrzysta . O bw ieszczenie Spółki 
w ym agane przez sta tu t niniejszy i u staw y  w  tej m ierze 

.obow iązujące, ogłoszone będą w  „M onitorze P o lsk im ’ 
i „K urierze L w ow skim 11.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 19. kw ietn ia  1922. 51t)6
F inn . 289. Rg. C. IV. 43. W pis filji finny  spólkow ej. 

Do re jestru  w pisano dnia 29. m arca 1922. S iedziba za- 
kiadu głów nego: Sosnow iec. S iedziba filji: Lw ów .
Brzm ienie firm y: M eve G ajew ski Spółka z ogr. odpow. 
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: E ksploatacja popiołków,
zakup, sprzedaż odpadków  w ęglow ych i m ateria łów  po­
pio łow ych oraz różnego rodzaju dostaw y  i zakupy od 
koleji. C zas trw an ia  n ieograniczony. Form a spółki: 
Spółka opiera sie na kon trakcie  zdziałanym  w formie 
aktu not. z dnia 30. grudnia 1920 w Sosnow cu. K apitał 
zakładow y' 300.000 Mtep. pełno w płacony . Z arzad  spół­
ki stanow ią: Erazm  G ajew ski w  Ząbkow icach i M arkus 
H am burger w Sosnow cu. U praw nieni do zarządu : W szel­
kie ifrferesy do tyczące zaicupu sp rzedaży  i transakcji 
w inny być zaw byane  za łącznem  porozum ieniem  E. 
G ajew skiego i M. H am burgera. Zobow iązania um ow y 
w eksle, plenipotencje i inne dokum enty  winny być  
podpisyw ane przez zarządców  łącznie. K oresponden- 
ćia. pokw itow ania, odbioru z pocz ty  może podpisyw ać 
jeden zarządca . Z arząd  filji jes t ten  sam.

Sad ok ręgow y  juko handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 22. m arca 1922. 5197
Firm . 1711. Rg. C. VI. 23. W pis firm y spółkow ej. 

D o re jestru  w pisano dnia 6. m arca  1922. S iedziba 
firm y: Lw ów . B rzm ienie firm y: Rozarca. R opianiedrie 
Z akłady N aftow e, spółka z ogr. po r.; po francusku: 
R ozana, E tablśssem ents naptrtiers de Ropiairks., Societe 
a resp. lim .; po niem iecku: R ozana, R opianka N aphta 
A nstalten O esellschait m. B. H. P rzedm io t p rzedsię­
b io rstw a: nabyw an ie i eksploatow anie terenów  i ko­
palń naftow ych lub udziałów  w te renach  i kopalniach 
naftow ych , nabyw anie, p row adzenie w szelkiego ro- 

.dzaiu przem ysłów ' naftow ych , rafinerii, zakładów  tra n s ­
portow ych , nabyw anie i pozbyw anie b ru ttów , n ab y w a­
nie udziałów' w  spółkach, o podobnym  zak res ie  dzia­
łania, zakładanie i finansow anie takich spółek, wogóle 
przedsiębranie  w szelkiego rodzaju czynności handlo­
w ych, p raw nych  i przem ysłow ych , k tóre  tylko z p rze ­
m ysłem  naftow ym  stoją w jakim kolw iek pośrednim  lub 
bezpośrednim  zw iązku. K apitał zak ładow y 500.00(1 Mkp. 

.pełno w płaconych. S tosunki p raw ne spółki: Spółka
z  ogr. odpow . opiera się na kon trakcje  zdziałanym  w e 
formie aktu not. z daty' L w ów  26 listopada 1921 I. rep. 
2507. C zas trw an ia  spółki nieograniczony. Zaw iadow ca 
Dr. W ojciech D ziedzic adw . w e L w ow ie, k tó ry  podpi­
sy w ać  będzie firmę w  ten sposób, że pod w yciśniętem  
lub w ypisanem  brzm ieniem  firm y umieści sw ój podpis 
zaw iadow ca lub o ile będą ustanow ieni p rokarzyścl 

.zaw iad o w ca  i p roknrzysta .
Sąd okręgow y cyw ilny jako handlow y, O ddział IV.

L w ów  dnia 28. lutego 1922. , 5109
Firm. 491. sp. t  84. Zm iany do tyczące firm y już 

w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 30. m arca 1922. 
S iedziba iirm y: L w ów . B rzm ienie firm y: A kcyjny B ank 
hipoteczny w e Lw ow ie. Zm iany: Na podstaw ie postano­
wienia M inisterstw a Skarbu w  porozum ieniu z Min. 
P rzem . i. Handlu z 23. w rześn ia  1921 Nr. 150.92. D. K. 

, 21. kap ita ł to w arzy s tw a  zosta ł pow iększony o .dalszych 
70 milionów przez  emisję 250.000 sztuk  now ych akcji 
w artośc i nom. po 280 Mkp. w ynosi zatem  obecnie 140 
m iljonów rozdzielanych na 500.000 sztuk akcji pełno 

; w płaconych po 280 Mkp. N adto zm ieniono ustęp 9 
jpar. 10 sta tu tu  przez  skreślenie porządkow ego  słow a 
i „w reszcie” .

Sąd okręgow y cyw ilny  jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 29. czerw ca 1922. 5110
Firm. 445. Rg. C. III. 151. Zm iany do tyczące firm y 

Już wpisanej. Do re jestru  w pisano dnia 25. m arca  1922. 
S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: Ugoda, spó ł­

ka dla w ydobyw an ia  ropy z ogr. oóp. Zm iany: Z aw ia­
dow ca Leopold G sldeabenc ustąpił. Z aw iadow ca usta­
now iono A rtura  S ch rey e rą  we W iedniu.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
- Lw ów  dnia 22. m arca 1922. 5115

Firm. 446. Rg. C. HI. 149. Zm iany uo iyczące fir­
my już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 25. m arca 
1922. Siedziba firm ..: L w ów . B rzm ienie firm y. C harlo t- 
tensegen. Spółka dla w ydobyw ania ropy z ogr. odi>. 
Zm iany: Z aw iadow ca Leopold G oidenberg ustąpił. Za­
w iadow cą ustanow iono A rtura  S ch e ry e ra  we W iedniu.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
L w ów  dnia 22. m arca 1922. 5112

Firm . 444. Rg. C. II. 3.36. Zm iany dotyczące firm y 
już w pisanej. Do regestru w pisano dnia 25. m arca 1922. 
Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie iirm y: Emm a Klim­
ków ka, Tow . dla w ydobyw ania ropy, spółka z ogr. po- 
ręką. Z m iany : do tychczasow y zaw iadow ca Leopoid
G oidenberg ustąpił. Zaw iadow cam i ustanow iono: A rtur 
S ch reyerą  we W iedniu. P rokurę  udzielono K arolow i 
Portensch lagow i we W iedniu z tom, że upraw niony 
on jest do podpisyw ania firm y kotnułatyw uie z jednym  
z zaw iadow ców .

Sąd okręgow y cyw ilny  jako handlow y, O ddział IV. 
Lw ów  dnia 22. m arca  1922. 5113
F inn . 678. S tow . VI. 181. Zm iany tyczące się w pi­

sanej już firm y Spółdzielni. Do re jestru , w pisano dnia:
2. maja 1922. S iedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie iirm y: 
„O kręgów ka”, spożyw cza w ytw órn ia  oszczędnościow a 
i k redy tow a, Spółdzielnia p racow ników  P. K. P . z od­
pow . udziałami we L w ow ie. Zm iany: Członkam i Z arzą­
du (dyrek to ram i) wybramo W ład y s ław a  U rbańskiego 
i Jakóba Sebastiana.

Sad okręgow y jako handlow y, OtMfciat IV.
L w ów  dnia 29. kw ietn ia  1922. 5114
Firm. 520. Rg. A. i. 195. W ykreślen ie  firm y spółko- 

wej. Z re jestru  w ykreślono  dnia 4. kw ietn ia  1922. S ie ­
dziba firm y: Lw'ów. Brzm ienie firm y: H alpem  i M etz­
ger. W obec zaniechania przedsięb iorstw a.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 31. m arca  1922. 5115
Firm. 432 Rg. C. IV. 233. Zirtiarty do tyczące  firm y

już w pisanej. Do re jestru  w pisano 25. m arca  1922. Sie­
dziba firm y: Lw ów . B rzm ienie firm y: fhig, m iędzy­
narodow e handlow e i p rzem ysłow e T ow arzystw ©  spół­
ka z ogr. odp. Zm iany: P ro k u rzy stą  firm y ustanow iono 
W iktora Ton za urzędnika firm y. Ihig w e L w ow ie, k tó ­
ry  podpisyw ać będzie firm ę w ten sposób, że do sw e­
go nazw iska dopisze dodatek  ppa.

Sąd okręgow y' jako handlow y, O ddział IV.
Lw ów  duią 22. m arca  1922. 5116
Firm. 300(22. Rej. A. I. 19. Siedziba firm y: P rz e ­

m yśl. B rzm ienie firm y: H. N ussbaum , fab ryczny  w y ­
rób i sp rzedaż wódek i likierów  „K rakus” . Zmiana 
firm y: od tąd: H. N ussbaum , fab ryczny  w yrób  i sp rze­
daż w ódek i likierów  „P rzem y sła w a” w Przem yśln .

Sąd  okręgow y.
P rzem yśl dnia 13. m aja 1922. 5128
Firm . 4S/22. S tow . II. 1120. Zm iany i dodatki do 

w pisanych’ już firm sto w arzy szeń . N ależy w pisać: W pi­
sano w re jestrze  s tow arzyszeń  zarobkow ych i gospo­
darczych . Siedziba stow arzyszen ia : Koropiec. B rzm ie­
nie firm y: Spółka oszczędności i pożyczek  w  Koropcu. 
s tow arzyszen ie  zarej. z nleogr. poręk.ą. 1) C złonkow ie 
dyrekcji w ystąpili um arli: Jan  Sm ietański, M arcin W ojt­
ków , S tan isław  Kwicień, M ichał Kaziów i S tan isław  
L ukasiew icz i Jan  Fabian. 2) C złonkow ie dyrekcji w y ­
bran i: W iktor Ilólzer.huber k ierow nik  szkoły, k ierow ni­
kiem spółki, M arcin W ojtków  zastępcą  kierow nika, ła n  
Sobków , w szyscy  trze j ponow nie, Jędrzej Kaziów, T o­
m asz Kwiecień, D ym itr K indrat i Ignacy M aćków , w szy ­
scy  ro ln icy  w Koropcu, członkam i zarządu. D ata wpisu
3, m a icą  1922.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II. 
S tan isław ów  dnia 28. lu tego 1922. 5137
Firm. 313/21. S tow . I. 193. U chw ała senatu . W pisano 

do re jestru  stow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodarczych. 
Brzm ienie firm y: Konsum „W schód”, stow arzyszen ie  za­
re jestrow ane  z ograniczoną poręką. Siedziba s to w arzy ­
szenia: Stanisław ów '. Na W alncm  zgrom adzeniu człon­
ków  stow arzyszen ia  odbytem  dnia 17. listopada 1921 
uchw alono rozw iązanie stow arzyszen ia  i likw idację te ­
goż. Brzmienie, firm y likw idacyjne!: Konsum „W schód” , 
s tow arzyszen ie  z a r e j e s t r o w a n y  ograniczoną j>oręką w 
likwidacji. L ikw idatorow ie w ybrani zostali: Rubin Fahn 
i M echel D rirnm er kupęy w S tan isław ow ie, k tó rzy  fir­
mę itkw idacyjna podpisyw ać będą w ten sposób, że pod 
firm a stow arzyszen ia  z dodatkiem  „w likw idacji” umie­
szcza p ierw sza literę sw ego imienia i pełne nazw isko. 
D otychczasow ych członków  zarządu w ykreśla  się. W ie­
rzycieli stow arzyszen ia  w zyw a się, ażeby  ze swojem i 
pretensjam i do s tow arzyszen ia  zg ła /za li ąię. D ata wpisu 
31. grudnia 1921.

Sąd okręgow y jako handlow y., O ddział II, 
S tan isław ów  dnia 6. grudnia 1921. 5133
Firm . 59)22. Rg. A. I. 153. Zm iany i dodatki odno­

szące się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  firm 
spółkow yćh. Do rejestru  Rg. A. w ciągnięto  co następu­
je: Siedziba iirm y: S tan isław ów . Brzm ienie iirm y: Ote- 
ssow ska  fabryka w apna Sussnian i Ska w S tan isław o­
w ie; po niern.: O ieszow er K alkiabrik Sassm an e t Coinp. 
in Stanisdau. Na W ąlnem  zgrom adzeniu spólników  dnia 
21. m arca 1922 w edle protokołu do firm y O leszow skiej 
fabryki w apna Sussrnau i Ska w S tan isław ow ie w stą ­
pili juko jaw ni spóinicy: Sard Sternłieil. kupiec w S tan i­
sław ow ie, Prania Steniliefl, p ryw atyzu jąca  we W iedniu 
XIX., F riedlgasse 47, M arkus S lernhetl kupiec W ien IX.

Schu lzstrasm tzkygasse  Nr. 12, Sorke G ottesm an ur. 
S ternheil, W ien IX. S chubertgasse  Nr. 18. Julja Kessler , 
ur. S ternheil, żona kupca W ien IX. G iascrgasse 24. GU- 
tel. GiseJa B ieicher w . S ternheil w dow a po kupca W ien 
IX. G fasetgasse 24. Benno Sussraan, kupiec w  S tan isła­
wowie. I)r. Hillei Sussm an aaw o k a t w  S tan isław ow ie, 
Dr. Adolt Sussm an lekarz  w S tan isław ow ie, P esse l Biu- 
m enield ur. Sussm an żona kupca w  Jarosław iu , S a ra  
G ittel L au te rb ad i ur. Sussm an żona kopca w K rakow ie 
Krupnicza 3 z tem , iż do zastępow ania firm y na ze­
w n ątrz  upraw nieni są  kołlek tyw nie spóinicy: O zjesz
B orni. Leł.bisch Leibel, Saul Stenuhedl i Benno Sussm an, 
a firmę podpisują w ten sposób, iż pod pieczęcią „Ole-
szow ska fab ryka w apna Sussm an i Ska w S tan isław o­
wie” podpisują się ci czterej spóinicy nazw iskiem  rodzin- 
nem. D ata  wpisu 29. m arca 1922.

Sad okręgow y jako handlow y. O ddział II.
S ta  ni sławić w  dnia 27. m arca 1922. 5138
Firm. 383/22. Rg. A. 85a. Z aproiokoiow anie firm y

Do re jestru  handlow ego O ddział Rg. A. w pisano na dniu
I. kw ietn ia J922: Siedziba firm y: B eraechów . Brzm ienie 
firm y: Jan  Gieluch. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: W y ­
szynk  trunków . W łaściciel: Jan  Cieluch. Podpis firmy;, 
w łasnoręczny  w łaściciela pełnem  nazw iskiem  i począt­
k o w ą lite rą  imienia.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
N ow y Sącz dnia 1. kw ietn ia  1922. 5147
F inn . 426/22. Rg. A. 95a. Z aprotokołow anie firmy 

Do re jestru  handlow ego O ddział Rg. A. w pisanego na 
dniu 15. kw ietn ia 1922. Siedziba firm y: G rybów . B rzm ie­
nie firm y: Józef R ieger. P rzedm io t p rzedsięb iorstw a: 
H andel zelaza. W łaściciel: Józef R ieger. Podpis firm y 
vv łasnoręcznj, w łaściciela pełnem  imieniem i nazw i­
skiem.

, Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
N ow y Sącz dnia 15. kw ietn ia  1922. 5149
Firm . 401/22. Oddz. B. II. 42. W pis do re jestru  han ­

dlow ego firm y spółkow ej. Do re jestru  O ddział B. w cią­
gnięto co następuje: Siedziba firm y: K raków . Brzm ienie 
iii m y: Polski B ank handlow y, T o w arzy stw o  Akcyjne w 
Poznaniu O ddział w K rakow ie. S iedziba zak ładu  głó­
w nego: Poznań. S iedziba O ddziału: K raków . P rzedm iot 
p rzedsięb io rstw a: P rzedtnio tem  przedsięb iorstw a jest 
p row adzenie in teresów  bankow ych, hipotecznych i han­
dlow ych wszratkiego rodzaju. Fortna spółki: Spółka ak ­
cyjna opierająca się na sta tucie  za tw ierdzonym  postano • 
w ieniem  M inistrów  S karbu  o raz  P rzem ysłu  i Handlu z 
dn ia  25. października 1921. K apitał zak ładow y T o w arzy ­
stw a  w ynosi 150.000 Mkp. i sk łada się a) z 5000 sztuk 
akcji uprzyw ilejow anych po 1000 Mkp. brzm iących na 
nazw isko; b) z 2.000 sztuk akcji I. emisji po 100 ta la rów  
czyli 300 Mk., c) z 144.000 sztok akcji po 1C00 Mkp 
dalszych emisji brzm iących na okaziciela, Do zastępstw a  
istnjejącegżo. zakfadij sa lip raw m ^ii 2 członkow ie zarzut- 
du lun ; zastępcy , albo b) jeden członek zarządu i je­
den zastępca, albo c) jeden członek zarządu  lub zastęp­
ca i jeden prokunzysta. albo  d) dw aj profcurzyści do z a ­
s tęp stw a  O ddziału w K rakow ie upraw nieni są- 1) Emil 
zydor M od rycki 1. kierow nik, 2) K azim ierz R utkiew icz

II. kierow nik. .3) W ładysław  A dam czyk, 4) M arjan Ro- 
m anczyk, 5) H enryk  Pflch, Podpis ftm iy : Pod brzm ie­
niem firm y nastąpi dow olne dw a skreślen ia  n a z w i j  na­
stępujących osób: 1) Emila Izydora M odryckiego, 2) Ka­
zim ierza K urktew icza, 3) W ładysfa-wa A dam czyka, 4; 
M ariana R om ańczyka. 5) H enryka Piicha. O głoszenia 
Banku um ieszcza saę w pism ach, w ustaw ach  państw o­
w ych p rzep isanych . Dzień w pisu: 6. kw ietn ia  1922.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział II. 
K raków  dnia 29. m arca  1922. 5175
Firm . 157:22. S to w . III. 172. W re jestrze  s to w arzy ­

szeń zarobkow ych  i gospodarczych w pisano w dmu 4. 
m arca  1922 p rzy  firmie Spółka oszczędności i pożyczek 
w Tropiu, iż do zarządu  w ybrano : a) w dniu II. iutego 
1917 ks. A ndrzeja P isia p rzew odniczącym  w miejsce Mi­
chała  P aczyńsk iego ; b) w dniu 22. p rz e ś n ią  1918 Józefa 
Jęd rze jk a  w miejsce Jan a  P ru sak a ; c) w dniu 19. paź­
dziernika 1919 Jana  Rom uzgę w miejsce Józefa  Jęd rzej- 
ka ; d) w dniu 13. listopada 1921 ks. A ndrzeja P isia  po­
now nie oraz Jakóba Rom uzgę w  m iejsce M ikołaja 
S truga.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV,
N owy Sącz dnia 4. m arca 1922. 5153
Firm. 381/22. Rg. A. 83a. Z aprotokołow anie firmy. 

Do re jestru  handlow ego O ddział Rg. A. w pisano na dniu
1. kw ietn ia 1922: Siedziba firm y: C iężkow ice. B rzm ie­
nie firm y: M arkus G ottfried. P rzedm io t przedsiębior­
s tw a : Handel m asłem  i jajam i. W łaściciel: M arkus G ott­
fried. Podpis firm y w łasnoręczny  w łaściciela pełnem  
imieniem i nazunskiem .

Sad ok ręgow y  jako handlow y. O ddział IV.
N ow y Sącz dnia 1. kwdetnia 1922. 5 1 6 3

Lm- 62597/22-

OBWIESZCZENIE.
We środę dnia 5. lipca 1922 o godz. 

10 przed południem odbędzie się licytacyj­
na sprzedaż 17500 sztuk pakietów  po okojo 
4 0 0  gramów wagi mieszanki kawowej 
z domieszką prawdziwej, pochodzącej z pa­
larni kawy w Bydgoszczy.

Tow ar ten jest złożony w  magazynie 
ni. zakładu aprowiz. „Stara Rzeźnia" przy 
ttl. Kuszewicza I. ł.

M agistrat król. stoi. tn. Lwowa.
Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA. Redaktor naczelny i odpowiedzialny; Stanisław Rossowski.
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